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fREN uMERATA wjujtl «r Krakowi* 
alealęeinir I kor„ kwartalni* 6 kor. 

odnoHcent* do domu dopłaca alt
90 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięczni* t iwura 
(ową przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno 

razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., i jednorazową przesyłką 
% kor. W państwie n.imieckiem kwar­
talnie 10 kor., w Innych paunwacb 
kwartalnie 12 aor Zmiana ad reu  

40 halerzy.

GŁOS NAROKU
T ana . n Ł . - .  i * ) i d y i « * f a

10 haleizy.

Wychodzi 3  razy dziennie.
W YDANIE POPOŁUDNIOWE.

Listy pieniężne, p n ik azy  aa preaa 
mera tą 'I  Inaeraty aadayład aalety 
h .n e o  do Adailnlatraeyl „O łota Na 
rodu". —  Prenumeratę oprócz apo. 
waśnionych afencyl przyjmuje każdy 
ar»ąd pocztowy w obrębie monarchii 
I w państwie niemieckiem. Reklama 
eye nleoplet»ętowane nie podlegają 
opłacie poeztowej. —  Rękopizdw 

rodakeya ale zwraca.

ID U * u » -  DL Iw. Tiaam  L U  
Air, t ik fj ,i i ea Narada* KuUa. 
h a h a  i  I  il M rtf k r IM . l a d a

I drakand R.,

OGŁOSZENIA (laaeraty) przyjmuje Adzzialztraeya „Gioiu Narodu", allca Iw. Tomasza 11 IŁ  m  O l atlejioa za wtoriz drobaem pbmom (petit) M kale a/- akład tabelaryczay, llezhowy, a l wlania M ML Nalezłaao pa t t  ML ad witraża m ITitnligl I k  a. aahaL ad 
wierna. — Załąezalkl da „GMoni Narola" (proapekty,eyrknlarze, u^ozzeala ltp.) prtyjmaje i ę  za eeaę I  ker od IM egz. dla zaadejzeewych, po 1 kat. Pi IM ega. dla mlejzeowyek praauzorataslwi laalejaiawe t p ln m e  przyjmuje «  Władała Izazeazlzli I T r g ^

N, Dakez, H. Schalek, E. Brani, k. Mcise, H. Frledl, A. Joezzel w Berlinie F, E. Ooe, w Badapeuele J. Leopold, Edaars Brana. — . K o m u n i k a t y  p r y w a t n a  pa kronice: 1 korona od wierna.

Kraków -  Warszawie.
Uniwersytet krakowski skromnym. ale pod­

niosłym obchodem 'uczcił wczoraj dziwi otwar­
cia Uniwersytetu p o ls k ie g o  i polski* j polite­
chniki u Warszawie. Prastum Alma Matei- Ja- 
gellonica odezwała sic do u-krzes/.one j Szkoły 
Główiiij. Poświęciliśmy wczoraj słów kilka tej 
chwili, tak doniosłej dla naszego życia narodo­
wego. Dzisiaj możemy podzielić, sie z Czytelni­
kami potężnem wrażeniem, jakie na zebranych 
przedstawicielach naszej nanki i na młodzieży 
polskiej naszego Uniwersytetu wywarł ten akt 
duchowej łączności między dwiema wszechni­
cami naszemu między dwiema świątyniami wie­
dzy i kuźnicami lepszej przyszłoś®:

Zamieszczamy poniżej słowa, jakie pobiegły 
ku W aw.awio z i niwersytetu .Jagiellońskiego. 
Senatowi naszej najwyższej instytucyi nauko­
wej, wdzięczna bedzie za nie Polska, która 

wczoraj jedneni seieem wznosiła okrzyk: A i ech 
żyje, niech rośni*', niech kwdtnie Uniwersytet 
warszawski!

Rektor dr Kostanecki przemówi! w następu­
jące słowa:

Przemówi, rektora Kotianeckiego.
Zebraliśmy się dzisiaj w imię braterskiej so­

lidarności; nie tylko w imię łączności profeso­
rów i młodzieży naszego uniwersytetu z kole­
gami warszawskimi, ale w imię tej bratniej 
spójni narodowej, która serca nasze z sercami 
Warszawy jednoczy. Bo tak jak smucimy się 
ich smutkiem, jak bolejemy ich bólem, tak ra­
dośnie drgają serca nasze ich radością. W ospółz 
nimi odczuwamy, że dzień dzisiejszy może się 
stać dniem doniosłym w dziejach naszego naro­
dowego odrodzenia.

W przełomowych dia naszego narodu czasach 
powstaje uniwersytet i politechnika w Warsza­
wie; w groźnej nad wyraz, chwili zrodziła się 
myśl wskrzeszenia ich: W śród szczęku oręża, 
wśród huku dział, gdy nie przygasła jeszcze łu­
na nad pohliskiemi zgliszczami, obywatelskim 
duchem ożywiona Warszawa ujęła w swe ręce 
pochodnię życia, wzniosła jawnie sztandar pol­
skiej nauki A  gdy dziś wolno otworzyć wrota 
polskiego uniwersytetu i [Hilskiej politechniki, 
gdy Warszawie ma być użyczonem to, czego ła­
knęła, a CO nam było danem, widzimy w  tern 
tylko uchylenie bezmiernego wobec ducha pol­
skiego bezprawia. A tym, którzy myśl pierwsi 
podjęli, dając wyraz żywotności dążeń naszych 
i *ideałow, ślemy serdeczne słowa wdzięczności.

Podejmują oni dzieło swoje, łącząc je z wznio­
słą tradyeyą Szkoły Głównej, której tylko tak 
krótki dozw olony był żywTot. Dzisiaj już kilku 
tylko je j profesorów pozostało przy życiu —  
przerzedzają się coraz więcej szeregi byłych jej 
uczniów, ale przez ind wieku krzepiło się społe­
czeństwo tym duchem, ogrzewało się tym o- 
gnieru zapału dla nauki i Ojczyzny, jaki wznie-1 
cić umiała Szkoła Główna. To też dzisiaj, spo­
glądając w przyszłość, zwracamy się myślą i 
sercem ku przeszłości, ku tym czcigodnym po­
staciom, które stały u kolebki Szkoły Głównej.

Przypominają nam się słowa rektora Miano­
wskiego, gdy w dniu 25 listopada 1862 r. 
otwierał Szkołę Główną: „Oświatą nie tylko 
istnieją i zasługują się narody, ale nią nię też 
i z upadku dźwigają1'. I ta przestroga. „O by­
śmy zrozumieli, że tu nam dana podstawa, na

której gmach przyszłości bezpiecznie i sku­
tecznie wznosić można, a bez której wszelka bu­
dowa runąć musi zetsroinotą obecnych, z za­
gładą przyszły* li pokoleń .

Słyszymy nieraz, że nauka szukająca prawdy, 
czy to przez badanie niezmiennych praw przy­
rody. czy praw rządzących hytejn narodów, czy 
też różnorodnych przejawów ducha ludzkiego, 
jest wszechludzką. wszechświatową i że jako 
taka. można powiedzięć. nie ma ojczyzny, ale 
głęboko jestem przekonam i to przekonanie co ­
raz dobitniej ogoluie się przejawia, że każdy na­
ród. ma odrębną, niejako fizyologiczną podsta­
wę. odrębne piętno swej umysłowości. Postęp 
olbrzymi nauki polega na współdziałaniu ró­
żnych narodów. które w miarę swej odrębno­
ści. różne doń zdobycze i kierunki wprowadza­
ją I polska nauka szlachetny kruszec do wspól­
nej skarbnicy wiedzy przynosiła, a gdy będzie 
mogła w całej pełni się rozwinąć, gdy w  niej 
przejawi się duch całego narodu, potrafi wywal­
czyć sobie przynależny głos wśród świata, zmu­
sić. a by oddano:

honor myślom, z których błyska 
Nowy duch i forma nowa. 
bo są Bwiaiu jau zjawiska, 
daKo jutrznia są różowa.

Zdobycze wiedzy, nowe prawdy, stają się 
własnością, srają się wspólnym dorobkiem ca­
łej ludzkości, a uniwersytety winny pielęgno­
wać naukę bez względu na uboczne cele, ale 
jeśli mają w sobie mieć siłę żywotną, muszą być 
nawskróś narodowemi, rozwijać sio mogą tylko 
jako ukoronowanie oświaty n arodow ej, podo­
bnie jak drzewo, które głęboko w ziemi rodzi­
mej musi zapuścić korzenie, aby szeroko módz 
rozpostrzeć konary. Dążenia ich ku pożytkowi, 
ku dźwiganiu narodu, skierowane być muszą, 
wychowując, mu obywał* li wyższych umysłem, 
zaprawnych do publicznego życia, przejętycn 
miłością Ojczyzny, zdolnych do kierowania lo­
sami Mir od u i udoskonalania go. Myśl, jak się 
w przyszłości Ojczyźnie wysłużyć, powinna być 
bodźcem najszlachetniejszym i dla nauczycieli i 
dla uczniów, przyszłych narodu przodowników 
i przewodników.

Z uniwersytetem razem otwńera się w W ar­
szawie |*>lska Politechnika, która ma nauczać,! 
jak zdobycze wiedzy przenosić w- życie prakty­
czne, która dla naszego kraju, ubezwładnionego 
wojną, ma przynieść odrodzenie ekonomiczne. 
Ma nauczyć młodzież polską, jak uprosić tę o j­
czystą ziemię, by obficiej karmiła swoje pol­
skie dzieci, ina ich uczyć, jak otw orzyć skarby 
ziemi naszej, siły przyrody na pożytek naszego 
si>ołeezeństw'a, abyśmy lepiej uzbrojeni stanęli 
do tej nowoczesnej walki o byt, bo ten tylko 
naród w międzynarodowein współzawodni­
ctwie zdoła się ostać, który potrafi wydrzeć 
przyrodzie nowe tajemnice, ujarzmić je i spo­
żytkować dla dobra współbraci.

W nasze pełne grozy i bólu życie obecne już 
ten sam zaczątek pracy na przyszłość wniesi* 
promień swiatia. W tej chwili, gdy troska o do­
lę i byt naszego narodu przytłacza myśl. po­
krzepia nas przeświadczenie, że słowa:

„W ieniec Cierniowy wrósł w naszą skroń"
„My już bez skargi nie znamy śpiewu

będą dla nas pieśnią przeszłości, a że rut ustach 
| wszystkich braci naszych zakwitnie już nietyl- 
' ko pieśń nadziei, ale żt po wszystkich łanach 
polskich rozbrzmiewać będzie hymn dziękczyn­
ny. .żeś, ..Ojczyznę, wolność raczył nam wrócić 
Panie".

A wówczas nauka polska wobec majcsiatii 
swych zad.ui szarzej rozwinie skrzydła., wznie-j 
sie się do wyższego Iptu, Którego, 111:1 m yjiadzie- 

| .jęa już pi z* -/, wieki nic nie powstrzyma, a nau­
czyciele i u* zniowie Uniwersytetu i Politechniki 
warszawskiej będą mogli wespół z innymi pra-| 
cować nad utrwalaniem podwalin naszego bytu 

: narodowego, na pożytek, na *.'zęś*\ na chwałę 
Tej. Kłóra „jeszcze nie zginęła".

Niechaj ich Bóg na tej drod/.e prowadzi!

Adresy.
Adrt sy wystosowane przez. Uniwersytet Ja­

gielloński do Uniwersytetu warszawskiego i do 
UoliTeehniki brzmią:

Do Uniwersytetu.
Drodzy Koledzy!

I nrogu Waszej działalności, która niechby 
trwała prze" wieki, a szkuhetnym znaczyła się 
owocem, z głębi serca przepełnionego bratniem 
dla Wais uczuciem, ślemy Wam słowa: Szczęść 
Boże!

Wiemy, że czujecie całą odpowiedzialność 
Waszego stanowiska i zadania, wiemy, że pracą 
Waszą, słowem nauki i hartem przykładu chce­
cie zaszczepiać w dusze młodzieży zarzewie po­
stępu i odrodzenia Narodu. Mimo troski 1 b ó lu 1 
obecnych czasów, z otuchą na Was patrzymy, 
ho żywimy silne przekonanie, że tenże sam duch 
Was ożywia, który niegdyś w- sławnej Szkole! 
Głównej na krótki czas tylko się rozżarzył, ale 
rzucił Jasne promienie światła i ciepła ożywcze 
tchnienie na całe pokolenia. Niechby Bog bło­
gosławił Waszemu dziełu, a ludzie nie zwichnęli 
tego. co żyć chce, do życia ma prawo i na ży­
cie zasłużyło. I nieciłby Wasza młoda, bujna, 
miłością sycona praca zmierzała pewnie i śmia­
ło ku tym ideałom, które nam i Wam przyświe­
cają, do ulepszania ludzi, które pociąga za sobą 
rozszerzenie granic nietylko ducha, lecz i Na­
rodu.

Kraków, w listopadzie 1915. 
linieniem Senatu Akadem ickiego Uniw. Jagiell.

Kosianecki n. p. Rektor.

Do Politechniki.
Drodzy Koledzy-

VV chwili ciężkiej, gdy tyle pracy polskiej po­
szło na marne, poczynacie Wa»zą działalność. 
Podniecać, Was będzie przeświadczenie, iż jedy­
nie twardym wysiłkiem i znojem wskrzesić zdo­
łamy i odnowić, to, co zniszczyły spustoszenia.
I podnieci Was także myśl, iż słowo Wasze za­
pewniać bedzie clileb ży«ti, lecz zyrazem je 
walnie popiera. Praca tedr będzie W a-zem  ha­
słem i czarownem słowem wy z. Nr lenia: niechby 
w tern apostolstwie pracy kojącej i gojącej. Bóg 
Wam bogosławił. a Indzie dobrej woli życzliwo­
ścią i spójnią wspierali pierwsze i dalsze kroki 
młodej instytucyi. Z miłością dla tej ziemi, któ­
rej krzywdą się krwawią, której szczęściem 
drgają serca nas w-szystkieh, podejmujecie szla­
chetne dzieło. Męskiej tedy odwagi, męskiej w y­
trwania cnoty i zarazem plonów obfitości życzy 
Wam z. głębi serca Uniwersytel Jagielloński.

Kraków, w listopadzie 1915.
Imieniem .senatu Akademickiego Uniw. Jagiell.

Kustaneckl m. p. Hektor.

Powrót Galicyan z Rosyi?
IV „K u ryerz .e  P o zn a ń sk im " zn a jd u je m y  p o ­

ty órz<>i:n 7.;1 . .K o iy c r u n  l i d  sr*ą ' - k i n "  7. dnia 
JO październ ik a  nm-.itkę n ~.d].u jri-ą :

..Rn- kija V, iefioinn-ti" ro z iU u j-' -ic o nowo-
<BÓXI, k . ' -1' 7.1u':-:w i ón 7.C-

'■ *1 I ; n i ■> 1: a . - 1.. 1 i n | ■ ( \v r ó 1 11 a
* 1V v *4  1 1 ■ 1 y a ni :*•:?; < \ a c l; c-c 11 w s r  y s t - 

k i c li g a l i  c y j (  1; i c h j e ń c ó w c y w i l -  
"1 ć h Jt. znajdujący* li s iJ  rbuarj w poszczególnych 
guberniach rb>syi. OónośfiĆ loz.pnrz.ądzenie rosyj- 
skicli * iił in “ iv paiisiwowyrh umotywowano zo­
stało po.iohiio t r n \ że z< wzol. ilu na biedę pa­
nując.-, d a  i-nic w iiait *■ i . i-/, r zni. jszyoli wojen­
nych tułaczy iosyjskb-h. smje sio nader niepo- 
żądanein utiz mywanie w kia jii w dalszym cią­
gu ohcycli jeńców, nie należących do żadnej za- 

1 granicznej a-mii. Uicrwctnie odm siło się w/.iuian- 
kowane wyżej zezwolenie jedynie do obozów jeń­
ców -galicy an w guberniach permskiej, moskiew­
skiej oraz niż.no-nowgoiodzkiej. obecnie zostało 
jednak rozpowszechnione na całą państwową 
przestrzeli Rosy i. nawet i na poszczególne pro- 
wineye Syberyi.

Wiadomości tej nie spotykaliśmy doĄehczas 
w dziennikach. W powyższej formie brzmi ona 
jako fakt przesadzony. Byłby on bardzo doni t- 
słym dla Galicyi. gdyż tylu Polaków internowa­
nych w Rosyi, jako jeńcy cywilni, cierpi głód 
i poniewierkę. Należy oczekiwać dalszych w 
tym względzie wiadomości.

Unisersitet B ir sz a a s li.
Nie nadesz/y jeszcze obszerniejsze sprawo­

zdania o otwarciu uroczystem uniwersyletn i 
pohtecliniki w Warszawie, które było za­
powiedziane na wczoraj d. 15 listopada. Pro 
gram uroczystości rozpoczynał się nabożeń 
stwem, odprawionym w katedrze Świętojańskiej, 
niedaleko Zatnku Królewskiego, przez arcybi­
skupa X. Rakowskiego. Kazanie iniał wygłosić 
X Dr tszlagowski śpiewać na chórze m iała-L u ­
tnia* Akt otwarcia był zapowiedziany na 11 i 
poł, w auli uniwerayteraiej.

Dcda 10 bm. kurator wyższych szkół warsza 
wskich Bogdan hr. Hutten-Czapski wręczył o- 
sobiście urzędowe nom nacye dziekanom wy­
działów uniwersytetu i politechaiki. Na uniwer­
sytecie nominacye otrzymali na dziekanów wy- 
dz.ału filozoficznego —  prof Adam Antoni 
Kryński, wydziału lekarskiego —  prot Dr Leon 
Kryński i w ydziału przyrodniczo-matematyczne­
go — prof Jan Lewiński; na dziekanów w po­
litechnice: wydziału architektonicznego — prof 
Józef Dziekoński, wydziału iużynieryi budowla­
nej i rolnej —  prof. Henryk Czopowski, wy­
działu chemicznego —  prof. Tadeusz MiłobęJzki 
i wydziału mechanicznego —  profesor Stani­
sław Patschke. Nie otrzymał jeszcze noreinacyi 
dziekan wydziału prawnego na uniwersytecie.

Dziekan filozofii, prof. Adam Antom Kryński, 
urodzony w r. 1 8 -1 A w Łukowie na Podlasiu 
jest wychowankiem warszawskiej szkoły głó­
wnej, potem pracował na uniwersytecie bpskim, 
i był nauczycielem gimnazyum w Warszawie 
do r. 19U6 Następnie w r. 1907 został profe­
sorem zwyczajnym filolugii słowiańskiej we 
Lwowie, gdzie wykładał do lipca 1914- r. Jest 
członkiem korespondentem komisyi językowpj 
Akademii Umiejętności w Krakowie; na zjeź- 
dzie rejowskim w r. 1906 w Krakowie był wi­

ceprezesem komisyi ortograficznej. .Jest współ­
założycielem i współredaktorem pomnikowego 
ozieła »Słownik języka polskiego*, ogłosił wie­
le prac z zakresu językoznawstwa Liczba ich 
przechodzi 200.

Dziekan wydziału lekarskiego, prof. Dr Leon 
Kryński, urodzony w r 1868 w Warszawie, u- 
kuńczył tam uniwersytet, pracował w Berlinie 
i w hrakowie, gdzie był kierownikiem praco­
wni w klinice chirurgicznej prof. L. Rydygiera. 
Dyplom lekarski krakowski otrzymał w r. 1891 
i został asystentem kliniki chirurgicznej, w pięć 
lat później docentem chirurgii, w r. 1901 o - 
trzymał tytuł profesora nadzwyczajnego chirur­
gii. W  r. T90:i przeniósł się do Warszawy i 
został w r. 1906 ordynatorem oddziału chirur­
gicznego w szpitalu św. Ducha (Jo r. 1912). 
Jest członkiem warsz. Tow. naukowego i był 
jego wiceprezesem. Prac naukowych ogłosił 87, 
wszystkie z zakresu chirurgii. W spółpracował 
z prof Browiezem, Ciechanowskim i Domań- 
sk.m w dziele »fefownika lekarskiego polskiego*, 
który ukazał się w r. 1905

Prof. Jan Lewiński, urodzony w Lublinie w r. 
1876, ukończył wydział przyrodniczy uniwers. 
warszawskiego i był asystentem przy katedrze 
geologii. Stanowisko to porzucił, tworząc pra­
cownię geologiczną przy Muzeum przemysłu i 
rolnictwa, która przez Li lat islnieina stała się 
poważną placówką Pracował naukowo w Pa­
ryżu, w Monachium, w Moskwie i w Boulogne- 
sur mer. Jest członkiem komisyi fizyograficznej 
Akademii l  .nujęlności w Krakowie, członkiem 
założycielem i przewodniczącym wydziału ma­
tematyczno przyrodniczego w warsz. Tow. nau- 
kowem, Ogłua ł  cały szereg prac geologicznych. 
Wykładał na kursach naukowych warszawskich 
(prywatnych, polskich) uczestniczył wybitnie w 
pracy obywatelskiej, ostatnio był członkiem K o- 
miletu Obywatelskiego m. W arszawy i zarządu 
miasta.

Z dziekanów politechniki, prof Józef Dzie- 
końoki, urodzony w r 18L4 w Płocku, ukoń­
czył Szkołę sztuk pięknych w Warszawie a w 
Akademii petersburskiej otrzymał tytuł archi- 
Lekla. Od krakowskiej AkaJeińii Umiejętności 
otrzymał tytuł »współpra<_ownika w pracach 
komisyi badania hisLoryi sztuki*. Od Akademii 
Sztuk pięknych w Petersburgu otrzymał tytuł 
•akademika*. Rozwijał szetuką działalność bu- 
downiczą Między innym, przebudował w W il­
nie kościół św. Anny, w Warszawie kościół św. 
Aleksandra, postawił kuściół św. Floryana na 
Pradze, św. Stanisława na Woli, św. Karola Bo- 
romeusza na Powązkach, kościół Zbawiciela 
pizy ul. Marszałkowskiej.

Prof. Henryk Czopowski1 urodzony w W ar­
szawie r. 1863, ukończył mźynieryę w Rydze i 
pracował w Warszawie. Ogłosił szereg prac fa­
chowych. Przewodniczący sekcyi technicznej 
Kursów naukowych wykładał mechanikę w szko­
le Wawelberga, współdziałał w organizacyt po­
litechniki warszawskiej.

Prof. Tadeusz Miłobędzki, urodzony w kali- 
skiem w r. 1873, studyował chemię na uniwer­
sytecie warszawskim, potem w Bernie i w Lip­
sku. Był asystentem w uniw. warszawskim, na 
Kursach naukowych, wykładał chem.ę nieorga­
niczną, „est wiceprezesem Koła chemików. 
W ydał szereg prac nauzowych, współpracował 
w pismach fachowych i w wielkiej enoyklope- 
dyi ilustrowanej

Prof. Stanisław Patschke, urodzony w pio- 
trkowskiem w r. 1871, ukończyłinstyiut techno­
logiczny w Petersburgu, jest dyrektorem wiel-

IGN APY CHRZANOWSKI.

Czem był Wngiliusz d li Polaków 
po utracie niepodległości?

(Odczyt publiczny, wygłoszony w Krakowie dnia 2 
listopada 1915 r.)

3
E n  r i d ę  naśladowali u nas zTazu tylko 

poeci łacińscy, np. Jan z Wiślicy. —  jak. Boże 
się 7.miiuj! Epicy staropolscy wieku XVII, 
Twardowski czy Potocki, woleli Luka-na i Tas- 
sa od Wirgiliusza: dopiero epiiM jwiźniejsi, 
pseuiloklasycy. Tomaszewski czy Koźniian. 
woleli \V irg iliu s7 .a , ale onhy z p e w m o śc ią  dużo 
w o la ł ,  żeby go nie w o le l i :  a gdyby czytał J a -  
g i e l l o n i d ę  czy S t e f a n a  ( 'z a r n ie o k ie -  
g o, to możeby nawet zalewał, ż e  go przyja­
ciele odwiedli od spalenia E n e i d y.

Lecz była jedna chwila w historyi naszej, 
kiedy E n e i d ę odcziiwniio tak szczerze, tak 
prawdziwie, tak głęboko, jak może nigdy i ni­
gdzie indziej, z wyjątkiem, rozumie się. o jczy­
zny Wirgiliusza. Tą chwilą hvłv najbliższe lata 
po utractei'niepodleglości. to zaś odczucie, miało 
charakter nie estetyczny, tylko poprostu serde­
czny.

la k ą  to już naturę ma człowiek, że, kiedy 
biedny, to wieść o cudzej biedzie, o ile tylko 
jest zdolny do współczucia, trochę go  pocie­
sza; jeżeli zaś jest zdolny do roztkliwiania się, 
to go pociesza jeszcze więcej, ho łzy są zaw­
sze ulgą: a im bardziej eudza bieda jest po­
dobna do własnej, tern większą sprawia po­
ciechę.

Dla Kochanom skiego. k ieay stracił dziecko 
było pociechą nieszczęście Nioby i Orfeusza: 
w poezyi polskiej nie znalazł nic, coby go po­
cieszyć mogło, ani wr średniowiecznych Ż a- 
1 a c h M a t k i  B o s k i e j  pod krzyżem, ani 
w legendzie o  świętym Aleksym, w której o j­

ciec płacze, że go syn opuścił, ani w Ż y w  o- 
c i e J ó z e f  a Reja, gdzie Jakub i Rachela 
żałośnie narzekają, że Józef nie wróci! z bra­
ćmi. —  nie mógł znaleźć, (m, poeta z Bożej ła­
ski, zwierciadła własnych łez: znalazł je do­
piero w swojej ukochanej poezyi starożytnej.

Podohn? zjawisko \f historyi serc polskich
zas-zło w końcu XYH1 wieku. W e własnej
poezyi napróżnoby szukano zwierciadła wła 
snych lez: śpiewali wprawdzie zawrsze poeci
polscy różne nieszczęścia narodowe, ale utraty 
niepodległości wyśpiewać jeszcze nie mogli, bo 
w calcj pełni zaznali jej dopiero po trzecim roz­
biorze. Więc nic znajdując odzwierciedlenia 
swego bólu w poezyi własnej, zwróciły się
serca poDkie do starożytnej i znalazły ją —  
w E n e i d z i e. 1 czem dla Kochanowskiego 
po śmierci Urszulki były opowieści Owidytisza 
o Niobie i Orfeuszu, tein dla niektórych serc 
polskich, zbolałych stratą ojczyzny, zwłaszcza 
dla wygnańców, była E n e i d a.

Bo jakżeV Gale jej sześć pierwszych pieśni 
1 0  obraz nieszczęścia Trojańczyków, narodu 
niegdyś licznego, a potem zmalałego do gar­
stki rozbitków, niegdyś tak potężnego, a po­
tem bez ziemi rodzinnej, którą mu wróg zni- 
śz.ezył, bez miasta ojczystego, które mu wróg 
spalił!

Przeszła pora niezbędna i dz:eń opłakany.
Bvla Troja, kwitneta. byliśmy Trojany:
Dziś wszystko Jowisz srogi w moc Argów oddaje, 
Już w mieście zapalonem panują Danajf!

ileż nii ucierpiała wtenczas nusza moja,
(łdym rzucał brzegi, pola., kędy była Troja!
Na wieki pożegnawszy ojczystą krainę,
Z ziomkami, i. synem. /  bogi domowymi płynę.

'  Ojczyzno! ezv już nowa nie powstanie Troja?
Uzy nigdy nic obaczę na jaki* j przestrzeni 
Ksantu i Symoentu?...

I możnaby jeszcze dużo więcej przytoczyć 
takich wierszy z E n e i d y , do których się

z łatwmścia nastrajano w duszy, ho chociaż tak 
stare, odtęm iły w sercach polskich czemś bai- 
dzo nowem: świeżym upadkiem ojczyzny,

Ale może to tylko tak być m ogło? skąd pe­
wność, że rak naprawdę było? Owszem, jest 
pew ilość, są niezbite dowody.

Trzeci rozbiór Polski (podobnie zresztą jak 
już pierwszy i drugi) nie przenrzmiał bez echa; 
całej pełni nieszczęścia nie wyśpiewano, to pra­
wda —  nie było jeszcze wówczas poety, coby 
kochał i cierpiał za miliony: ale i wówczas już 
cierpiały serca, zwłaszcza młode, i, jak umiały, 
tak mówiły. Jest przecie B a r d  p o l s k i  
Czartoryskiego, są i T r e n y  Morelowskiego, 
jest poezya więzienna Kołłątaja. Otóż ci wszy­
scy, opłakując nieszczęścia ojczyzny, nieraz 
wspominali sobie te»f nieszczęścia Trojańczy- 
ków, które wyśpiewał Wirgiliusz. Kołłątaj za 
motto jednego ze swych S ni u t k ó w bierze 
sobie owe słowa o nieistniejącej już Troi:

...Fuinius Troes, iuit Ilium et ingens 
Gloria Teucrorum...

A Morełowski stosuje te słowa już wprost 
do Polski:

Byl naród, b\ła Polska, byliśmy Polacy!
Ta ojczyzna, nabyta z długiej przodków pracy,

Co rosła, co słynęła przez wieków trzynaście,
W  jednym dniii z szczytu stawy spadła na

. przepaście;

nie napisałby z pewnością: „w  jednym dniu-1J 
gdyby w jednym dniu, czyli raczej w jednej 
nocy, nie spłonęła Troja. A Czartoryski? De­
wizę dla swego B a r d a  znalazł wąuawdzie 
nie w E n e i d z i e , ale bądź co bądź w W ir­
giliuszu. W  jego B u k o l i k a c h :

Nos patriae fines, nos duleia linąuimus arva, 
(My pola, my ojczyste rzucamy zagrody) (1).

*) Przekład Brodzińskiego (Nieznane pisma prozą, 
wvdał A. Łucki).

A kiedy się czyta w B a r d z i e p o l s k i m ,  
jak bi* dna dziewczyna, która uJ raciła wraz 

: z ojczyzną rodziców i ukochanego, która „pa­
trzała, jak dom płonął i miłe zagrody", skarży 
się i wymawia Bogu:

O 1 na Twoje stworzenia, miłosierny Boży,
Cóż tu| Ciebie uczynić tak okrutnym może?
Jam Ciebie tak gorąco, tak szczerze prosiła..
( z\ż Tobie co ta ziemia w świecie przewiniła?

— to czy nie przychodzi na myśl, że Czarto- 
lyskiemu silnie n.usiala odtętnić w sercu ta 
skarga, którą w E n e i d z i e o syna swego 
zanosi do Jowisza W enera?

Tv, co zarządzasz rzeczy nad- i poJbłoneczne,
A piorunem utwierdzasz Twe wyroki wieczne!
W czem obraził Eneasz, w czem Trojanie ciebie?

Tak nam płacisz pobożność?

Lecz jest jedno jeszcze śwńadeetwo, o wiele 
wymowniejsze. Opowiada Gy pry n Godebski 
w swej osnutej na dzienniiui podróży roku 1799 
„powieści prawdziwej", p. t. G r e n a d y e r -  
F i l o z o f ,  że raz legioniści poisc\, jprzecho- 
dząc przez śabaudyę. schionili się przed nad­
ciągającą burzą do budy pasterza alpejskiego; 
ten przyjął ich gościnnie, nakarmił, a potem 
zaczął im opowiadać, że dopiero co  wrócił do 
domu. odprowadzał bowiem do v.si poblizkiej 
jakiegoś cudzoziemca bardzo strudzonego; imie­
nia jego oj*:z>zny zapomniał, pamiętał tylko, 
że iio niej sześć»trazy dalej, niż do lizynm; 
a gdy legioniści nalegali, aby sobie przypo­
mniał. zaprowadził ich do kamienia, na któ-, 
rym ów cudzoziemiec, wyrył jakieś słowa; 
czytają:

...quis ian< Gcust-..-.
Quae regio in terris nostri non plena lahoris?

Słowa to Eneasza, kiedy, zbłądziwszy do 
Kartaginy, ujrzał w świątyni płaskorzeźby, 
wy obrażające walki pod Troją.

Niema taki* j krainy, niemu prawie ludu, 
(łdzieby ślady nie doszli klęsk naszych i trudu:

tak tłumaczy te wiersze Godebski i dodaje: 
! ,.l 'o  tych wyrazach poznaliśmy nieszczęśliwego 

o jez jzn ę i łed^ o sami wstrzymaliśmy się od 
płaczu". Czy to nie wymowim?!)'

Nie dosyć na tern. Hsnid przypisków do 
tej powieści Godebskiego jest jeden, tak jasno 
pokazu jącj. czem była L u c i  d a dla Uola- 
kow po utracie niepodległości, że niechaj wol­
no będzie część jego przytoczyć dosłownie, za- 
stępnjąc tylko wiersze Wirgiliusza ich prze­
kładem polskim:

..Delille powiedział: Biada temu. kto bez
wzruszenia, czytac może Marona! —  Jeżeli 
E u c i d a przez swoje nieporównane piękno­
ści tchnie rozkosz i podziw w każdego czytel­
nika, obdarzonego czuciem i smakiem, nieró­
wnie działać powinna mocniej na umyśle Po­
laka. wystawiając mu prawie na każdej karcie 
ra ż»:y  sto.-unek jego losu z losem ojezyzny 
Enea>za. Czyliż pierwszy, oddalony od ziemi 
swych ojców , skazany na tułactwa i znoje, 
nie mógł powtórzyć z drugim ":

O trzykroć i czterykroć ci są szczęśliwszymi.
Co przi-d ojców obliczem na ojczystej ziemi
Znaleźli śmierć!

..A od mniemanych wybaw ców posłany na 
śmierć do obcego świata, nie m ógłżehy rzec 
do nich, co niegdyś nieśmiertelna matka Enea­
sza wyrzekła do ojca bogów :

Tak. nam płacisz pobożność? tak dajesz korony?

„Nakoniec w świadectwie swojej sprawy 
i srogości swoich przeznaczeń, nie mógłżftby 
odezwać się do niebios":

Tejli bogowie w niebie są zapakzywnści?

Dokończenie nastąpi.
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kiej fabryki maszyn » Cleisler, Okolski i Pat- 
schke*, wykładał w  sakole Wawelberga »chło 
dnictwo i ogrzewnictwo*. W ydał szereg broszur 
i dzieł fachowych, współpracował w pismach 
zawodowych

Rektorzy szkól wyższych warszawskich przed­
stawili Sig w ubiegłą środę jenerał-gubernatoro- 
wi Beselerowi. Jak donoszą pisma warszawsk.e, 
jenerał-gubernator przyjął ich w obecności szta­
bu, żyeząc w przemowie powodzenia pracom uni­
wersytetu i politechniki. Rektorsj w przemo 
wach zapewnili, że szkoły wyższe służyć będą 
jedynie nauce,

Z Warszawy.
Budżi i — O w ę g ie l :  — Tylko wagonów. —  Robotni­
cy In-/ [Hiicy. Pomoc f;ilii” k. — Do społeczeń- 

s’t ł a .  — Szkoła Sztuk Pięknych.

Budżet s t o łe c z n e g o  m iasta W a tsz a w y  został 
o p r a c o w a n y . Za ;zas od 1 sierpn ia  d o  31 gru- 
dida rh. w y d a tk i w yn oszą  4 .1 1 7 .2 5 2  rubli- zaś 
d o c h o d y  3 .360 .838  rubli.

S p raw ą w ęg low ą  za jm u je  się ..G azeta  Puran- 
na ‘ z<“ w zg lęd u , że w W arszaw ie |ianuje, j;tk 
w ia d om o , brak i d rożyzn a  w ęgla . P r o d u k c ja  
Z a g łę b ia  d ą b ro w sk ie g o  w yn osi o b e cn ie  18 m i­
lion ów  pu d ów  m iesięczn ie . —  Z a p o trz e b o ­
w anie jest w sza k że  t.crazznaczniej m n iejsze na 
o g o l. g d y ż  przem ysr, p o ch ła n ia ją cy  p o ło w ę  z 
ty ch  zapasów  • jest praw i o b e z czy n n y . W a rsza ­
wa sarna p o k ry w a ła  sw e p o trze b y  w lu tym  r. z. 
100 w agon am i d zien n ie , o b e cn ie  p o trzeb u je  co  
n a jw y że j 55 . g d y ż  p rzem ysł o b e jd z ie  ;.ię 10 wa- 
g o n a n r  na dzień . Innem i s ło w y  Z a g łę b ię  d ą ­
b row sk ie  m oże p o k ry ć  w zu p e łn ośc i za p otrze ­
bow a n ie  kra ju  i W a rsza w y , idzie ty lk o  o  d o s ta ­
w ien ie  w ęgla  d o  sto licy  i in nych  m ie jsco w o śc i 
kra ju .

W spraw ie  ro b o tn ik ó w  bez p ra cy  p rzy ta cza  
to  sa m o p ism o sze re g  dat. P rzed  w ojn ą  W a rsza ­
wa m iała o k o ło  0 0 .0 0 0  ro b o tn ik ó w . ł)n ia  1 c z e r ­
w ca p ra co w a ło  w 72 fa b ry k a ch  za led w ie  13.128 
ro b o tn ik ó w . O becn ie  bez pracy  je st z tej c y fr y  
11.428. pracu j - 1700. czy li nie ca le  13 p rocen t. 
W o g ó lc  m ożna p rzy ją ć , że bez p ra cy  jest 150.000 
ro b o tn ik ó w .

N iek tóre  fab ry k i w liczb ie  27 zo rg a n izo w a ly  
sam e p om oc  dla sw o ich  r o b o tn ik ó w , k tórych  
m ają MlOO; 31 za k ła d ó w  z lt/51 robotn ik am i 
p rzystą p iło  d o  w sp ó ln e j o rg a n iz a cy i p o m o cy  ż y ­
w n o ś c io w e j. p lą cą c  d o  kasy  l’o w . P rze m y s ło w ­
ców  d o  10 k on . dzionni< od g ło w y , na ob ia d y  
bezp łatn e  w k u ch n iach  K om itetu  O b y w a te ls k ie ­
g o . R eszta , 11 f.ib ryk . nic zo rg a n izo w a ły  je s /.cz c  
ża d n e j p o m o cy . O gó łem  11.428 robotn ik ów  bez 
p racy  m oże lic z y ć  na ja k ą  taką p o m o c , o  re­
szcie  p ow in n o  p om y ś leć  s z y b k o  sp o łe cz e ń s tw o  
polsk ie .

W w arsza w sk ie j szk o le  sztuk p ię k n y ch  le­
k c j e  rozpo< zną się d zisia j dn ia  10  bm . Z ap isy  
na w y d z ia ły  rysun ku , m alarstw a, rzeźby  i sz tu ­
ki stosow a n e j p rzy jm u je  k a n ce la ry a  od  g o d z . 
1(1 rano d o  2 p o p o ł. w gm ach u  w łasnym , z fu n ­
d a c j i  nu. K ierb ed z ia , nad V\ lsłą. W k lasie  m a­
larstw a i r js u n k u  w y k ła d a ć  będą  p ro fe so ro w ie : 
K otarb iń sk i, W . K ossa k . Lentz. W k lasie rzeź­
by K. W ittig . S z tu k ę  stosow a n ą  ob ję li-  p rof. P o l­
k ow sk i. Ńiew iad om sk i i T r o ja n o w -k i. Z kursem  
an atom ii zapozna  stud entów  pro f. P rzew orsk i, 
f f is to ry ę  s/.tuki o b ją ł p ro f. E. N iew ia d om sk i.

Z ziem polskich.
Szkoła polaka w Motiylowie

P o  ..D z. K ijo w s k ie g o 1’ d on o szą , że m oh y low - 
ski w \ d zia ł ( 'en tra in eg o  K om itetu  o b y w a t e l ­
sk ie g o  K rólestw a  P o lsk ie g o  /. s iedzibą  w P eters­
burgu . o tw o rzy ł w M oh y lew ie  g iih ern ia ln ym  na 

L itw ie  fi-k lasow ą polska  sz k o łę  średnią d l i  
d z ie c i u ch o d ź c ó w  w o je n n y ch . Z ó  g o  p o w od u  
pisze . .P o g o ń '- :

V> najbliższym i zasie mamy nadzieję dostar 
rzyc naszym czytelnikom  bliższych danych co 
do powstania tej pierwszej na Litwie polskiej 
szkoły  i co do dalszego je j rozwoju. Na razie 
zaznaczam y tylko, że pow stała ona na zasadzie 
prawa l»C ow »igo, które, jak w iadom o, pozwala 
na całym  obbzarze państwa zakładać szkoły  pry­
watne z jeżykiem  w ykładow ym  dow olnym  i c z y ­
ni to zakładanie zależnem od zgody  w łaściw ych 
w ładz szkolnych i lokalny cli. Przytem władze te, 
o ile mają do czynienia z osobam i prywainem i, 
n i e  s ą  o b o w i ą z a n e  ni o  t v w o w a ć s w e j  
o d m o w y,  j e ś l i  u z n a j ą  z a  s t o s o w n e  
n i e  d a ć p o z w o l e n i a . ! ) .

Dzieci dla dzieci.
Pism a pozn ań sk ie  o g ła sza ją  o d e zw e  kom itetu  

T o w . św . Dziet latka Jezu s w P ozn an ia , sk ła d a ­
ją c e g o  się z sa m ych  d z iec i. < k lezw a p od n osi w 
rzew n y ch  slow tu li n ędzę  w śród  d zieci p o lsk ich  
o fia r  w o jn y  i w zyw a  d o  -.k ładek , zw ra ea ja c  sie 
n ie ty lk o  d o  d z ie c i p o lsk ich . a le  d o  d z ie c i w szy st­
kich  n a ro d o w o śc i. < >de/.wa k o ń cz y  się apelem  
tak im :

Do dzieła, do pracy, do zbierania składek za­
bierzm y się natychm iast, bo sroga zima się zbli­
ża, a braciszków ie nasi ukochani i drogie sio­
strzyczki drżą z zimna i głodu.

\le nie ty lko grosze zbierajm y. W  skarbcu Bo­
żym  składajm y m odlitw y i Komunie najświętsze, 
ofiarując je  za nieszczęśliw ych naszych braci­
szków i ukochane siostrzyczki, a ziniluie się na- 
p< wno nad nimi D zieciątko Jezus.

W pow yższym  W ii składam y wszystkie pie­
niądze, jakie się obecnie w kasie Towarzy-stwa 
znajdują, w sumie 805 marek. W tej sumie znaj­
duje się dar 500 marek pew nej osoby, która pro­
si, aby sto marek ofiarow ać dzieciom  ińednym 
w Przemyślu w Galieyi.

Sejmik oświatowy.
D ziś o d b y w a  się w  P ozn an iu  s z ó s ty  S e jm ik  

o ś w ia to w y  za s łu żo n e g o  T o w . C zyte ln i lu d o ­
w y ch . Na p o rzą d k u  d z ien n y ch  w y b o ry  d o  z a ­
rządu , sp ra w y  o rg a n iz a cy jn e  i b ieżą ce . O g ło ­
szenie. za m ieszczon e  w pism ach  p rzez prezesa  
Z arządu  g łó w n e g o , p. K a ro la  H czanieckiegok  

k o ń cz y  się ta k :
Sejmił tegoroczny  w skrom nych odbędzie się 

ramach, mimo to każdy pow iat niechaj wyśle 
delegata, aby w tych  ciężkich  czasach pokrzepić

sie na duclm przez ogólny  pogląd na prace na­
szą ośw iatow ą i w ynieść zasoby now ych sił do 
pracy ośw iatow ej. Mamy dow iedzieć się, cośm y 
zrobili przed w ojną, cośm y zaniedbali w ciągu 
roku ostatniego pod w zględem  organizacyjnym , 
a jakiego znowu dzieła kulturalnego dokon uje­
my w czasie w ojny. Ponmi na ważną misyę pra­
cy ośw iatow ej, podążm y ochoczo na ten walny 
dzień przeglądu sił naszych.

Ze Lwowa.
Prasa lw ow ska obchodziła w tych dniach lubiły 

usz (ió-lecia pracy publicystycznej nestora dzien­
nikarzy lw ow skich —  Juliusza 8 t a r k I a. Juliusz 
Starkel najeży do dawnej plejady pisarzy i litera­
tów  lw ow skich. T ow arzysz i kolega najbliższy A- 
snyku. Rom anow skiego, Rom anuwicza, W l. Łoziń ­
skiego, Platona Kostee.Kiego, współczesny U jejskie­
mu. Dobrzańskiem u, Lam owi. Dzierzkowskienui, 
pozostał jak o św iadek minionych dni Lw owa. Nie 
l.y ło prawie dziennika, któregoby i boć przez czas 
jaki., nie zasilał swymi artykułam i. R edagow ał te- 
ly i w ydawał „Dziennik literacki (1865— 18(57). 

..Gazeto N arodow ą" (1887— 1889), „T rybu n ę" 
(1890), „Ł o w ca ". „Przew odnik  przem ysłow y". Pi­
syw ał w ..H aśle". „Dzienniku Polskim , „.Słowie 
Belskiem " za Rom anowieza, „S zczutk u". „Ś w ię­
cie". „D n iu " i długim , długim  szeregu czasopism 
w całej Polsce. Z prac publicystycznych  i fejleto- 
now ych StarftJ* największą poczytność zjednały 
ntu świetne fejletony tygodniow e p. t. „E ch a", po­
mieszczane w latach 1895— 1900 w „S łow ie  Pol- 
skiem " pod pseudonimem „C e f". Poczesne imię zy ­
skał Starkel ja k o  pisarz ludow y i pedagogiczny. 
Do dziś czytane byw ają z pośród wielu jeg o  utw o­
rów miłe opow iastki o „Czerwonymi kapturku", 
„L acerta i Buffo . w ydawane kilkakrotnie przez 
Tow arzy s t w o pedagogiczne.

W ostatnich czasach usunął się od publicystyki 
i życia politycznego, oddając 'się w yłącznie pracy 
zaw odow ej w W ydziale krajowym .

Jak donosi nam nasz korespondent, druk lw ow ­
skich kart chlebow ych  został oddany do W ledniu 
ja kii-,1? drukarni Elbemiihl przy Berggasse 31. W 
mieście panuje zdumienie, d laczego prezydym n 
miasta robotę tę zabrało drukarni lw ow skiej, a tern 
samem pozbaw iło elileha kilkunastu robotników , 
zajętych pizy sporządzany! b tygodn iow o ty leż ty ­
sięcy kart chlebów ych. Obowiązkiem  przecież jest 
w dzisiejszych czasach dbać, aby u siebie w yk on y­
w a ło  jak najw ięcej robót, eo przyczyn '‘ oby się do 
zat md niania osób, pozbaw ionych  zajęci...

Z końcem zeszłego miesiąca jezdziła di putacya 
T ow . w laścieieli realności ni. Lwowa i obszedłszy 
w szystkie instaiicye m iarodajne: prezesa K oła poi 
skiego, referentów w ministerstwa! h. marszałka 
kraju i in. .lak dow iaduje się- „G azeta V\ leczorna". 
deputacya uzyskała obietnice, że podatki rządowe 
za czas w ojny będą zniżone do potow y w stosunku 
do roku 1913 i to  jedynie od faktycznie pobranych 
czynszów  Zaległe raty bankow e miałyby być za- 
płacom  przez Kriegsbank za czas w ojny, a spłata 
tego now ego, niezaw inionego długu, miałaby wraz 
z procentem  nastąpić w 10 lat po zawarciu poko­
ju. Aby ocenić taktyczne szkody, zjedzie do Lw o­
wa osobna kom isya szacunkowa z szefem sekcyi 
Dr Berei kim na czele.

Dnia 12 l>. nt. zmarł we Lwowie jeden z naj­
starszych przedstawicieli w iedzy technicznej w 
kraju i najdaw niejszych profesorów Politechniki 
lw ow skiej, .Juliusz J a x a - B y k o w s k i. Urodzo­
ny w r. 18 14 w Saw.czynie w Galieyi. kończył stu- 
d\ a we Lw ow ie i W iedniu, poezem w rócił do  kraju.

W  roku 1881 został profesorem  Politechniki, w y ­
kładając przez 30 lat technologię mechaniczną. 
O w oce swej pracy pom ieścił w dziele pt. „P od rę ­
cznik mt-chanicznej technolog ii", któremu fachow ­
cy znaczną przypisują w artość. W roku 1883-4 
piasto w.4 śp. Bi kow.- ki urząd rektora na Polite­
chnice Iw o w kiej. (tli lat pięciu, przeniósłszy się na 
c nurt turę, żyd w zaciszu dom owem .

( n u - L - l a j  z m a r ł -  w *  L w o w i e  z n a n y  w  s z e r o k i c h  

k o l a c h  m i a s t a  p i s a r z  s p o r t o w y  i m i ł o ś n i k  z a b a w -  

M i c h o w y  e h .  / . c g m i i n t  K  I u  ś  n  i k  - .1 a  u  u  s  z  o  w - 

s k  i.

Obecni stan przemysłu rolniczego 
«  Polsce.

(Dokończenie).

brak wogćle przemysłu rolnego u nao spro­
wadzi/ także u p a d e k  h o d o w l i  b y d ł a  w 
kraju naszym, czego dowodzą następujące cy­
fry statystyczne.

W  różnych dzielnicach Folskt hodowano bydła 
w 1900 r. 1910 r.

w Królestwie połśkiem 2.823 2,2łi7.(rX) sztuk
w ęłaljcyi 2.718  2,303.000 „
w W. Ks. poznańskiem 809 918.000 .,

Równocześnie rośnie także liczba nieużytków 
w kraju naszym.

W  roku 1859 było w Królestwie polskim 
481.031 ha nieużytków, których liczba w 1909 
roku wzrosła do 513.726 ha. a w Galieyi na 
100 ha powierzchni przypada w 1889 roku na 
stawy i moczary 0.4 proc., na nieużytki 2,7 prc., 
a już w w 1901 roku podwyższa się procent 
samych nieużytków do 3 ’5 proc. prócz stawów 
i moczarów.

Nie dziw więc, że nastąpiło u nas ogromne 
zubożenie kraju i ludności, która me mogąc u- 
trzymać się i  -pracy na roli poczęła szukać za­
robku za granicą lub emigrować na stałe. W  ro­
ku 1910 posiadała Galicya 5,661.158 na upra­
wnej ziemi a 2,015.528 ha lasów, czyli że na 
jednego mieszkańca przypada w kraju laszym 
0-69 ha roli, bezwarunkowo za mało dla do 
statniego utrzymania i zajęcia jednostki przy 
braku przemysłu.

Przyszły jednak przemysł polski mus- spu 
czywać na trwałych podstawach, a te budować 
należy na ścisłem przystosowaniu go do wa­
runków produkcyi rolniczej w kraju naszym. 
Nauka ekonomii politycznej w dziale o  produ­
kcyi poddaje badaniu ogólne ekonomiczne wa­
runki produkcyi, jednak wy prowadza swe wnio­

ski zwykle z jednostronnej obserwacji rozwoju 
produkcyi przemysłowej, stara się im zbyt bez­
względnie nadać charakter praw rozciągających 
swą m oc do ogółu objawów określających o - 
gólną ewolucyę ekonomiczną różnych krajów i 
nie uwzględniając tego pewnika, że produkeya 
rolnicza różni się zasadniczo od przemysłowej, 
zastosowywać usiłuje ogólne prawa ekonomii 
politycznej w dziedzinie rolniczej.

Dlatego to tak barcuo źle z rolnictwem i je ­
go przemysłem w kraju, gdzie nad po­
dniesieniem rolnictwa pracują siły niefachowe, 
gdzie prawnik lub literat wydaje fachowe pisma 
rolnicze a najgłośniejszy rolnik głosi, iż woli 
na praktykę rolniczą pizyjąć absolwenta szkoły 
sztuk pięknych niżeli słuchacza rolnictwa, gdyż 
pierwszemu w szkole rolniczej »nie zawrócono 
głowy*.

Z podobnego pojmowania sprawy płyną też 
odpowiednie konsekwpncye, których jeśli obe­
cnie nie obalimy, nie stworzymy w kraju ro­
dzimego polskiego i trwałego przemysłu Ogól­
ne zasady, jakie podaje ekonomia polityczna np. 
że »produkcya na większą skalę zwycięża eko­
nomicznie produkcyęna mniejszą skalę* nie mo­
gą mieć zastosowania w rolnictwie. To bezspor­
ne na pozór prawo wyprowadzane ze spostrze­
żenia że w epoce nowoczesnej wielka piodu 
keja wy pieta stale nfiejWą, może znaleść za­
stosowanie w fabrycznem przemyśle ogólnym, 
lecz nigdy w rolniczym

W  rolnictwie decyduje o dochodzie przyroda, 
klimat, sposób uprawy a przedewszystkiem do­
stosowanie się do krajowych i miejscowych wa­
runków l ’o za umiejętnością dostosowania się 
do tych warunków decyduje leż o powodzeniu 
możność przeprowadzenia tego zastosowania . 
to najważniejsze. W edług stawu grobla, a ka 1 
zde przeholowanie mści się nadzwyczaj bole 
śnie.

Dlatego też, rozważając sprawę uprzemysło­
wienia kraju naszego, należałoby wziąć pod u 
wagę nietylko warunki ekonomiczne, lecz także 
charakter i duszę, jak leż możność narodu — 
a na tern budując dojdziemy do wniosku, w ja 
kim kierunkn i od czego zacząć pracę.

Pracę tę nad uprzemysłowieniem kraju; na­
szego nie zaczynamy poraź pierwszy, a histo 
rya przemysłu polskiego wiele nas nauczyć mo 
że. Histoiya la dowodzi, że w kraju naszym 
najlepiej rozwijał się przemysł rolniczy i że 
rolnicze warsztaty pracy  niosły zawsze u nas 
najwyższe dochody, llislorya cukrowni prze­
worskiej dowodzi, ze taki warsztat przemysro 
wej pracy rolniczej potrafi przy dobrej woli 
zwycięsko przetrwać najcięższe ciosy i burze i 
to o wiele łatwiej, aniżeli wszelkie inne gałę 
zie przemysłu, Które poddały się łitw o  woli i 
żądaniom kaneli zagranicznych.

Panuje też u nas przekonanie, iż bruk w kra­
ju naszym kapitału i zrozumieniu własnego in­
teresu wśród naszego społeczeństwa. A przecież 
przeczą temu cyfry.

Pominąwszy, że posiadany bank krajowy, 
który obraca poważnemi kapitałami weźmy po-l 
uwagę instylr.cye bankowe i związki inne.

W roku 19M7 istniało w Galieyi i S t i  towa­
rzystw zarobkowyih i gospodarczych liczących 
800.358 członków, których udziały wynosiły ra­
zem 40,193 000 koron. Już w- roku 1910 po­
dniosła się liczba tych towarzystw do 2 402 
z 1,092.006 członków, udziały zaś wzrosły do 
73,153000 koron. W  1912 roku zaś mieliśmy 
tych towarzystw 2 974 z 1,305.917 członków a 
udziały ich wzrosły do 88,729.000 koron.

Prócz tego istniało w 1912 r. w Galieyi 235 
stowarzyszeń zaliczkowych i kredytowych z 
342 080 członkami których udziały osiągnęły 
poważną kwotę 17,764 813 koron.

Że nasz włościanin nie jest tak bardzo Lru 
dnym, jak -się przedstawia, do pozyskania w pra 
ey na polu etonomicznem, świadczy o tern ro­
zwój kas Raitaizenowskieh.

W  roku 1908 było w Galieyi czynnych spó­
łek 818, członków przeważnie włościan 103.115 
a wkładki wynosiły 30,713.680 koron.

W  roku 1913 wzrosła liczba spółek do 1397, 
liczba członków do 321.830 a suma wkładek 
do 69,641.466 koron.

Te pobieżne cyfry dowodzą, że tkwi w nas 
siła niespożyta i posiadamy w narodzie wielką 
sumę energii poteneyalnej trzeba tylko umieć 
zamienić tę energię w kinetyczną. Jednak prze- 
dewszystkiem musimy się nauczyć szanować tę 
naszę silę ekonomiczną, przestać naśladować 
obce wzory a opierać się tylko na własnej 
pra< y, własnym kapitale i własnym rozumie.

W  Krakowie, 1 listopada 1915.
Dr Julian Skulski.

Grosz na Warszawę.
Sześćdziesiąty siódmy tysiąc składek.

Maryaucm ie Langowie zamiast kwiatów 
na trumnę s. p. Juliana Lutkiewicza 10 kor., 
X. Franc. Boleki imieniem dzieci szkolnych 
w Górnie i p. kierowniczki Heleny Rybianki 
18 79 kor., składka w kościele. 134 90 kor., ra 
zem 153 69 kor X. Władysław Tryczyński, 
Markowa, zebrane w dzień zaduszny 600 Kor. 
X. Józef Sołtysik w Giedlarowęj, zebrane 
w kościele i od siebie 25 kor., Parafia Gwoż 
nica Górna wraz z Duchowieństwem {wyłącznie 
dla Polaków) 138"60 kor., Melania Żeńczak 
4 k or , Weronika Łańcucka 3 kor., Anna 
Dawidowa 3 kor., Helena Zysowa 2 kor., 
Salomea Markowska 2 kor., Marya Mań­
kowska 3 kor., (grono nauczycielskie szkoły 
żeńskiej w Sieniawie) rasem 17 kor., Janinka, 
Tadzio i Staś Olpińscy 10 kur., Marya Nie­
dzielska, naucz, w Krośnie imieniem III. fd. 
lud. męsk. 8 kor., Rozalia Krzywdzik i Kasia 
Maniuszceak z Zaslawia 2‘30 kor., Wilhelm 
Schyndler, zamiast kupienia bukietu ślubnego 
20 kor, X. Miohniak w Dankowicach od sie­
bie i od parafian (wskutek odezwy Pań ka 
tolicku. h w Krakowie) 80 k or , Stanisław ja  
wotski, kierownik szkoły w Sokołowie 17 kor., 
z dopiskiem: posyłam 17 kor., na głodnych 
i biednych żydów w Warszawie od tutejszych 
żydów w Sokołon ie i proszę wyszczególnić, że 
ze składek ęd dzieci szkolnych i ich rodziców 
pochodzi 13333 kor., zaznaczył osoby wymię 
nione w liście, które dały 62 kor., razem 
195 33 kor., zaś 17 kor., proszę oddać na rzecz 
żydów, X Leonard Prochownik z Wazowie 
imieniem dzieci szkolnych z Gorzenia górn.

10 kor., ud pewnej osoby s Wadowic 10 kor., 
Janku i Krzysia Krasickie z Tarnowa 4 kor., 
E. FaliszewsKa w Baligrodzie, nieprzyjęte 
przez p. Jamrózównę honoraryum za lekcye 
20 kor., Giga Kostecka imieniem Ligi Kobiet 
w Jordanowie zebrane publicznie w Jordano­
wie w dniu W W. Świętych na gloanycn 
w Warszawie i Łodzi 82 kor., z własnych 
f  unduszów na tenże cel 50 kor., razem 132 kor., 
Dobrowolna składka od kolejar*g z Kizeazowic 
obok Krakowa 2o kor., Aleksander ManKOwsici 
zebrane w drodze drobnych składek przez wy­
chodźczą młodzież akademicką zamieszkującą 
w Domu akademickim we Wiedniu 52 70 kor., 
W i Wolny 2 30 k or , X  Józef Biela, Raba 
Wyżna dla Polaków 20 kor, Komitet zapo­
mogowy w Suchej rata czwarta 102'40 fcor-, 
rata piąta 156 kor., X. Stanisław Żeliwski 
w Bestwinie 30 kor., Probostwo rzym. kat. 
w Kamionce W7, dla chrzećc. 50 kor., grono 
naucz, i dzieci szkolne w Pisartonicach 53'24 
kor., Wanda Wyrookowa 10 kor., Ela i Wła­
dzio W. 2 kor., M. B. 2 kor., porucznik Ka 
roi Piekarski 50 kor., uczenice szkoły zeńsk. 
wyda. im. św. Tomasza w Krakowie na głodne 
dzieci 8 36 kor, z mieyatywy nadporucznika 
Karola Hallera złożyli f  unkeyonaryu^ze ogrze 
walni w Piastowie na ręce nadradcy Wejdy 
kwotę 406'52 koron.

Razem . . 2.124 K  51 h
Do dnia poprzedniego . . 65 835 „ 61 „

Razem . . 67.960 K lŹ l i

W j u/, składek zebranych od per onalu ogrzewalni 
w Woli DuchackUj na glud.iych w W arszawie Wolski 
2 K; T. W. 2 K; Weyda. 2 Kt Wevilziaiika 1 K: X. 
V. 2 K .Jurewicz 5 K; Tobijasit-wicz 1 K; Walter > K: 
Jt-mle i K: ] ietrzyaowski 2 K: Woźny ) K ,  Wassei 
stroni 2 K; Mayer 2 K; Tokarz 1 K; Vrba 1 K. Zajac 
2 K- Kratky 1 k Zuch 1 K: Wedlowski 2 K; po 1 K 
Sztbiński, Nchaniiat 8iegl, Scliilhary. DmłKiowrz’, Pię­
ta. Szewczyk, Feuamuncli, Pałek.' Mrowieć, Svitek 
2 K; Wolf 4 K; Szostek 2 i\; po 1 K: Filanowski, 
Scliaffer, Flelseli, licigert, Poilmapirski 2 K; po 1 K: 
Magiel';^ Miehaluk, Szymezykiewiez, Wantneh: Kwa­
śny 2 K; Stasiów I K. Bożątkiewicz 2 k :  Cholewa 
1 K: Dobrzański 2 K: Figut 2 K; Góra 1 K; Hytkow- 
ski 1 K: Kowalsk, 1 Król 2 Czech 2 K; po 1 K: 
kudziela, Kulawik, Lutnie, I isińskl. Ohełmeeki. Osi­
ka, Paeboński, Paleta, PraciKh; Sadło, Sierosławski, 
Su mora. Synowiec 2 K; Szewczyk 60 h: po 1 k .  
Wahorsich. Warchałow.iki, Wilkosz: Włodarczyk Wło- 
oarz, Zicrnicki, śim.-k. Głowacki, Frudera. Guber, 
Mayer, Nett er, Svit>-k, Forejt. Klein pa, Ziemba, rta- 
gniowski, Małachowski, Barnaś. Haja, Bidziński, Ból, 
Gasiól, łlojda, Kumusiński, Kozien, Kuzian; po 2 K: 
Babnski, Oorzelany, Pruchnicki, Stępniowski, Wiśnie­
wski. Węfi-larski. Karczmaróg, Polakowski, Pituła, 

Kortu, Skórka. Gutkind, Słowik, Stawarz, liryk. Ko­
łodziejczyk, l.atinck, Darowski, .laiuis, Ziemba. Gno­
jek, Koman; Habi la, Ziemba, Sosin. Ź.ondra, Wyelio- 
ilil Wnukowski, Kozłowski, Kalii. Neugt-bauer. Bi- 
seliof, Heii.rieb, Wemmersoi. Rcischig, Dudek. Ho- 
ilia. dania. Marsel.teiner. Salnger. Batko Rymanowski, 
Bartosik, Domżal Grzywacz. Giitz, " Kurek, Sehillia- 
wy. Rcischig. Flanek, Kotarba. Gargas. Słowik, Słom­
ka. 'In-ndota. Siłkowski. Kyzka. Najdi-rski, Urbanek; 
Kratoehwil 2 K 32 h; po 1 K: l.esyk, Malwezka, Ma 
lek. Marszałek. Mazepa. Nicpoń. Skoez\ński, Stando. 
Strózil*. Wcigt-1, Wen sz. Wójcik. Cryyar. Skrieanek, 
Klein. Furtak. Podolak. .Jahelka. Polasek. Konupcik. 
i owenka. Sianek, Krawiez, Boi benek. Ziembiński. 
Boron Brożkicwioz, Buchmeltci Czerwiński. Chału­
pnik; Czyżowski. Hojila, 11 tkowski. Janas. Kobie 
la. krawcz\k, Tuibier/icc, Kalieiński Półtoiak Rcindl, 
Misiuda. Solarz. Koifioński. Miehaluk. Małek: Zajęć, 
Wdowiarz. Zucharko-, Bałwan. Tomaszewski, Zasa­
dni. Gabryś. Kalii; Gniadek halicki. Kowalski1, Prą­
dem. Gęstół Jan, Gąstół dózi-f, Zborueli, Boy. Zawie­
ja. Pet/, Tinajek, Dyrdziński. Serafiń.,ki: Duszyk. Fi­
cek. Cclira, LaiGga, Zjańa. z. Słomka. Habela*. La- 
biest, Ziętara, Białoń, Dudzik, Pająk czaplak. Wój­
cik. Grly nacz, Halierger, Wii-smao cr, Budkiewicz. 
WitkowsK, daneeki. Kołoś. Knłus. Malinowski Stróż, 
Skowron, Krupski. Pyzioł, Mazgaj. Wezwalskr. Sewe­
ryn, Batko, Czopik, Komeiub-ra, Kania. Musiał; Gru­
szczyński, Ilyiiu-zak, Jakliński Dembowski, Florek; 
Żaba"; Kin-hcr, Stach. Spulka, Raczek, Polak. Lomoz, 
Gold, Adamczyk. Dubiel. Rundsztuk, Lallk, Papro­
cki. Sułkowski Suryjak. Wilk, Kalisz, Węgłarski, 
Wcisla, Trojanowski. Janus. Dyl. Czunło, R.chta. 
Mosch, bobowski, Wójcicki, Czyż; Harbuf, Zając, 
Własnowolski, Zawanlsky, Mt-yskal. Muharzyńiki, Za­
jączkowska, po 3 h duszkicwicz, 1 Kowroock, Mro­
wieć; Wlazło wl hal. Grzech 4(1 lud. Strzosak 10 hal 
Rybak 40 hal. Adanuzyk 40 hak shwa 40 bal Kor- 
piela 10 K.

STANISŁAW STWOHA

T^ycerz niezłomny.
Zapomnij bracie, że mi byłeś /(rzyu), 
ze wspólnie gwoździe bilu.my do trumny,.,
Duch między nami stanął zawsze żyw,
praojców naszych Duch po czasy... dum ny,-------
daj dłońl... Wielkości naszych ojców pomny.
—  Otom jest z tobą... znaj — Rycerz niezłomny!

Z  ziemi ogrojców idę i cmentarzy, 
gdzie świetność W zgliszcza runęła i W gruz, 
gdzie krz!)ż krU,‘<t żyw y niebiosom się skarży, 
na dróg rozstaju, zwalony Wśród burz, 
gdzie groza ślady swe przekleństwem znaczy,
— cień za mną wlókł się —  śmierci i rozpaczy,

Stanąłem, gdzie się £ru)/ę dłużyła noc, 
gdzie błyskawice i grom padał W krąg, 
jakby z piekielnych wyrzucony proc 
na ten kwitnący sad śmierci i mąk,
—  stałem... obeszły mię udręczę, en mnie, 
ale się zasie duch nie uląkł —' u,e mnie!

Bu jestem jeden z tych co s,ę nie trwożą 
wyrosłem z ziemi, gdzie pośród błyskawic 
ludziska grzędę pradziadowską orzą, 
gdzie duch nie słabnie wśród nieszczęść i krwawic 
duch, co tężyznę z króla przejął ‘Piasta 
i wraz z posiewem krwi —  W potęgę Wzrosła!

Przeto ci nie krzi)ż niosę z tych cmentarzy.., 
za wiek dość było już tego męczeństwa, 
nie pora płakać ci starych ołtarzy, 
po nowy sięgnij . tryumf i zwycięstwa,
— przeto ci nie krzyż  niosę z tych cmentarzy... 
nie godny ojców... W kim się dziś duch skarżył

lBraciel  dziś obłęd gnał cię W własne próchno, 
ale ci mówię jutro bodziesz żyw i
—  niechaj konania i rozpacze zgłuchną, —  —  
zapomnij bracie, że mi byłeś krzyw,
że wspólnie gwoździe biliśmy do trumny —  — 
duch ntiędzy nami stanął ojców dumny!

D aj dłoń, i smutek niech ciebie nie mroczy. 
Jutro... z  tych kości rozsianych na grzędzie 
nowe zobaczą prawdy twoje oczy, 
gdzie nienawidzieć kajanem ci będzie, 
za W ek dość było już tego męczeństwa,
W nowy ci sięgnąć —  t r y u m f  i ZwycięstwaI! 
W  listopadzie 1915 r.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny: Dziś w poniedziałek św. 

Jozaiata. — Jutro we wtorek św. Leopolda.
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca 

rorjiocznie sie jutro o godz. 6 min. 54 zachćd przy­
pada o  godz. 3 min. 53; długość dnia godz. 8 min. 59.

K raków, 16. listopada 1915.

Dzień w czorajszy zaprzątały dyskusye o wielkiej 
uroczystości narodowej, jaką było  otw-areie polskie­
go uniwersytetu i politechniki v\ W arszawie. Po­
szukiwano w pismach w ieczornych za telegramami, 
lecz dzienniki nasze nie mając połączenia telegra­
ficznego z Warszawą nie m ogły spełnić życzeń 
czytelników . W iadom ości czerpiem y drogą przez 
Berlin i z „D eutsche W arschauer Z tg .“ , jak o naj­
bliższych na razie dostępnych źródeł. Ogólna ra­
dość, jaką w yw ołała ta uroczysta chw ila w calem  
tiaszem społeczeństwie, jfs t  wielką nianifestaeyą 
naszej łączności z drogą nam stolicą. Cieszym y sie 
jej radością, biadamy wraz z nią na nędzę, jaką 
przechodzi w przełom ow ej chwili, g d y  świtać je j 
zaczyna nadzieja lepszego jutra.

Bezczynność panująca w w ojennych czasach w y ­
wołała manie tworzenia tow arzystw  a właściwie 
sek ty j, p odsck cy j i nadsekcyj różnych istniejących 
lub nieistniejących stow arzyszeń, rozbijających  na 
nniłe odłam y rzekom ą pracę humanitarną i społe­
czną, a przywiązaną do posiadaczy pieczątki sto­
warzyszenia i kom unikatów, jakie się codziennie 
puszcza w świat, dla obw ieszczenia o istnieniu tego 
lnl> ow ego tow arzystwa lub sekcyi. Guzikowe i 
kw iatkow e uprzem ysłowienie kraju jest czczą za­
bawką, przy braku solidarności w popieraniu ro­
dzim ej p rod u k c ji handlu. I guzik ma swe znacze­
nie, ma je także kwiatek na kapeluszu, jednak ku­
piony u swoich, lecz tein właśnie grzęśzym y, że 
produkujem y je i sprzedawać chcem y ogółow i, nie 
da jąc sami dobrego przykładu. W każdej pra­
cy szukamy dobranego tow arzystw a, dzielim y się 
na frak .ye  i frakcyjki guzikow o-parasolow o-kw ia- 
tow e, w szyscy rozpoczynam y od guzika a kończy - 
my zapały uprzemy-sławienia na parasolu. Objaw y 
te w chodzą we wszelkie dziedziny, do humanitar­
ny cli stowarzyszeń, które porozbijane odnoszą się 
w ciąż do ofiarności, niedozw alając na skupieniu 
akeyi w jednych rękach, w organizacyi sprawnej, 
dział..|ąct:j z planem i mająei j m ożność sprostaniu 
przedsiowzięlym  zadaniom.

.Śmieszną wprost jest pow ódź kom unikatów, 
formalna walka konkurencyjna, uważająca je  jako 
swe pociski. N ajgorzej jednak w ychodzi na nich 
dziennik, będący terenem tej walki i darzący tą 
w cale nie interesującą strawą sw ych . czytelników . 
1’ow oli udaje się nam leczyć ten now y objaw  sa­
mcu hwały i reklamiarstwa przez uipjow ailzenic pła­
tnych kom unikatów , w strzym ujących zapędy pióra, 
lecz nie zawsze się to udaje. Czasem stajemy się 
bezsilni w obec korow odów  całych , jaku przesuwa­
ją się przez szczupły lokal redakcyjne z „pilnym i 
kom unikatam i", omawiająeemi zawsze „najw ażn iej­
sze i najrtpMiośiejizu spraw y". W szak świadczą o 
tern podpisy, dopow iada zawsze oddaw ca lub o d ­
daw czy ni, które zawsze chętniej umieszcza się pod 
komunikatem jak na, wekslu, nawet w cza­
sie m oratoiyum . l ’o półgodzinnych targach, o d ­
byw ający i li się zaw sze w najgorętszej dla dzienni­
ka chw ili, przed oddaniem go do cenzury, dla, św ię­
tego, spokoju przyjm uje się komunikat, w nadziei, 
że sprawa już skończona. Mija jednak płonna ra­
dość, lio oddaw czym  rozpoczyna znowu prośby o 
pom ieszczenie trzystu w ierszow ego komunikatu ur 
całości, pow ołu jąc się znów na szereg podpisów . 
W praw ny ołów ek  redaktorski robi jednak sw oje 
i puszczony w ruch, zamienia sążnisty artykuł na 
kronikarską wzmiankę, które jednak przy obfitej 
podaży kom unikatów zabijają całe kolumny pisma, 
choc składa się je coraz drobniejszym  druczkiem . 
Bąd/.imy, żc te hom eopatyczne daw ki kom unikato­
wi' i kierowanie kom unikacistów  do adm inistracyi 
pisma, w ygodnie um ieszczonej, ho w parterze, u- 
śniieizy nową wojenną chorobę m odnego rekla- 
iniaistwa.

Sądzim y, żc lego rodzaju postawieniem  sprawy 
nic w strzym anii zupełnie guzikow ego uprzem ysło­
wienia kraju, a ofiarność na cele humanitarne 
skieruje się na w mściwe drogi, do  rąk da jących  zu 
pełną gwarant ve rucyonalnego użycia złożonej 
ofiary.

Z  mia«ia
K arty chlebowe W czoraj w ieczorem  w magistra­

cie odbyła  się konfereneya kierowników  i urzędni­
ków  biur okręgow ych  z [oferentam i i kierownikami 
całej organizacyi rozdawnictwa kart ch lebow ych  
star. rade. mgtu drem Sikorskim, .Sawińskim i na­

czelnikiem biura centralnego sekretarzem drem 
Strojkiem. Na konferencyi urzędnicy poszczegól­
nych biur złożyli sprawozdania z dotychczasow ej 
działalności, z poczyn ionych  spostrzeżeń i zebranych 
dośw iadczeń przy rozdaw nictw ie kart, przyezem  o- 
trzymali wyjaśnienia i wskazów ki od referentów ,jak 
w różnych nieprzewidzianych a w ątpliw ych dotyćh 
czas w ypadkaćli w przyszłości postępow ać należy. 
Konfereneya przyczyni się niewątpliw ie d o  dal­

szego udoskonalenia aparatu 'adm inistracyjnego 
kart chlebow ych. —. Biuro centralne rozdzieliło 
między biura okręgow e ogółem  k oło  170.000 kart 
na pierwszy tydzien. Dziś i jutro Biuro centralni 
przeprowadzać będzie z biurami okręgow em i szcze­
gółow e obliczenia rozdzielonych kart, celem spraw ­
dzenia rzeczyw istej liczby mieszkańców miasta i 
istotnego zapotrzebow ania ehleba i mąki. —  Karty 
obecnie rozdane kończą się w najbliższą sobotę, 20 
listopada. W sobotę też rozdzielone będą nowe kar­
ty, opiew ające na przeciąg dw óch  tygodni. Druk 
ty cli kart jest już gotow y . 8p osób  rozdzielania kart 
fniędzy ludność pozostanie praw dopodobnie nie­
zm ieniony. m ianowicie, że w łaściciele dom ów , 
w zględnie ich zastępcy odbierać będą karty w biu­
rach okręgow ych , a następnie w ręczą je swoim lo ­
katorom .

Zebranie Komitetu ewakuacyjnego. Pod przew o­
dnictwem wicepr. Dra B androw skiego od b y ło  się 
w czoraj w magistracie zebranie m iejskiego K om i­
tetu ew akuacyjnego przy w spółudziale pokrew nych 
instytucyi. Przedmiotem obrad był głów nie projekt 
regulaminu dla całej ak cyi niesienia pom ocy  ludno­
ści ew akuow anej, której pow rót z baraków choceu- 
skich ma się rozpocząć za kilka dni. Regulam in 
uchwalono. G łów ne biuro połączonych instytucyc 
niesienia pom ocy otw arte będzie przy ul. M ikołaj­
skiej 1. 1(1, ponadto otw arte będą biura dzielnicow e, 
dalej 3 tanie kuchnie i herbaciarnie w różnych 
punktach miasta i dom y noclegow e. R ów nocześnie 
rozszerza sw ój zakres działania m iejski Urząd po- 

, średuictwa pracy i miejskie Biuro ubogich. W  ca-
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^  akcyi w spółdziałać będą: miejski Komitet ewa- 
llacyjny, K om itet niesienia doraźnej pom ocy  dla 
/ 'k n ow an ych , Bekcya Związku niewiast katoli- 

. Icli. m iejskie Biuro ubogich , miejski Urząd po- 
' e(lnietwa pracy. W szystkie wym ienione instytu- 

Połączone w ogólnym  Komitecie,' działają przy 
|ansó\v«m poparciu gm iny.
Konęert dla rannych. Dnia 12. b. m. odbył sic 

, ^pitalu w ojskow ym  nr. 8  za in ic ja tyw ą  kom en­
d a  .lekarza sztabow ego D ra Baksy, p. Ludwiki 
,r°dzifk iej > kapitana P ierożyńskiego —  koncert 
, a rannych i chorych, leczonych  w  tym  zakładzie. 

'Hką salę koncertow ą, kwiatami przybraną, wy- 
H iilj tak ranni i chorzy żołnierze, niektórzy na 
ll0i<Zuch i łóżkach i publiczność. W śród w ysokich 
"^ n it ir fy  zauw ażono Najprzew. Biskupa ks. No- 

łka. .JLksc. K uka c. i k. kom endanta tw ierdzy 
z m ałżonką. dEksc. Nastoupila c. i k. mar 

^Ika polnego z licznym korpusem oficerskim ; 
Stepnic p. Delegata Fedorow icza, dEksc. p. pre- 
^denta miasta Dra Leo j w. in. Znany w kołach 
^ y k a ln y c h  tenor Dr Alfred Ra wieź odśpiewał 
"tv’ Oiy Dalia. Straussa i Moniuszki. Piękne uroz- 
^ icenio wieczoru stanow iły pieśni znanej artystki 

Pilarz M okrzyckiej, śpiewaczki operow ej. Efe-
(,wme zakończył w ieczór w ystęp naszego ziom- 

p. profesora Akadem ii muz. w Berlinie Sewe
[P'a Eisenbergera. tu przy wojsku służącego. A- 
'"rnpaniament fortepianow y spoczyw ał w rękach 
!'• Ludwiki G rodzickiej i prof. W alewskiego.

2 pełnem uznaniem precyzyi m uzycznej podnieść 
"reszcie należy udział orkiestry c. i k. 5 batalionu 
^ 'spoliiego ruszenia na początku i końcu tego kon- 
0frtu. (C. L.)

0 zniżkę cen mięsa. Sprawozdania centralnej tar- 
Huwiey na byd ło  w K rakow ie z ostatnicli kilku ty- 
iM iii w ykazują, że ceny bydła rogatego stale z ty- 
®"diiia na tydzień bardzo znacznie sic obniżają. 
^ czasie od l(i. października do 12. listopada t. z.

ciągu czterech tygodni ceny bydła  na targow icy 
'"'cjskiej obn iży ły  się od 16 do 42 koron na 100 

I biogram ów  żyw ej wagi. Poszczególne gatunki by- 
^a. co  do jakości, spadły w cenie w ciągu miesią- 

buhaje o 42 kor., krow y o 30 kor., ja łów ki o 
1)s km-., w oły  o 10 kor., bydło  chude o 32 kor., 

» ''cięta o 12 kor. Pomimo tak znacznej zniżki cen 
kyilła, rzeźnicy krakow scy nie obniżyli bynajm niej 

tym czasie niesłychąnip w ygórow anych  cen 
'"'ęsa ustalonych w taryfie maksymalnej.

0  książki dla Legionistów . W szpitalach krakow ­
skich leży wielu rannych Legionistów . Potrzeba im 
książek do czytania. Sokcya szpitalna „L igi Ko- 
■>ej zwraca się z serdeczną prośbą do rodaków  o 
r»dsylanic.>,w*^:tyiu celu książek 'powieściow ych. 
'Adres Ligi: Plac Maryacki 0,). Ufamy, żc Kraków 
'de zapomni o rannych Legionistach.

Przeciw w yzyskow i. Biuro inform acyjne i po- 
kidy prawnej przy Sekretaryacie dla katol. stow. 
r(,botn. w K utkow ie nadsyła nam następujące uwa- 
ki: Przy odbiorze zasiłków w ojskow ych  strony mu 
s'<ą podpisyw ać kw ity na otrzym ane kw oty. P o- 
'"ew aż wiebt odbierających  zasiłki nie umie pisać, 
k o r z y s t a j ą  z tego niesumienni spekulanci, którzy 
!-u podpisanie kwitu pobiera ją opłaty od 40 bal. 
j o  l kor., zabierając w ten sposób setki koron. —  
W yzysku takiego nie można tolerow ać. Społeczeń­
stwo ,na obow iązek bronie analfabetów przed w y- 

j z>>kieni. W  każdem mieście powiatowein znajdzie 
się chyba paro chętnych jednostek, które bezinte- 
r,‘sownie. dwa razy w miesiącu, podejmą się pod- 
1’isywałtia kw itów  analfabetom . Można nawet za 
*o pobierać minimalną opłatę, przeznaczając je czy 
h> na K. B. K , czy  na L egiony , czy  na głodnych, 
•'a takie celo każdy chętnie da. Apelujem y zatem 
'lo inteligeucyi w miastach pow iatow ych, by po 
'Uszoną sprawę wzięła pod rozwagę. W ten spo- 
Kóh i  jednej strony zapobiegnie się w yzyskow i, z 
'Ifiigiej przysporzy funduszów pożytecznym  insty­
tucjom .

Z sah sądow ej. W czora jsza ponow na rozprawa 
Przed w zm ocnionym  trybunałem kra jow ego sądu 
karnego pod przew. rad. sądu Dra Jakubow skiego 
Przeciw K asprow i O żogow i i Piotrow i M rów czyko- 
" i  o zbrodnię kradzieży, zakończyła się wyrokiem 
Zasądzającym O żoga na karę dw óch  lat ciężkiego 
"ięzien ia. M row czyk został uwolniony. Przeciw 
"y rok ow i zasądzającem u O żoga zgłosił obrońca, 
Ud w. Dr Krzaklew ski, zażalenie nieważności.

D zieciobójstw o. Jeden z w łościan dzielnicy K ro­
wodrza znalazł w czoraj na polach krow oderskich, 
koło fortu nr. 9 zw łoki półtorarocznego dziecka 
płci żeńskiej. D ziecko zostało praw dopodobnie naj­
pierw otrute a następnie w koszulce jedynie na po- 
ku-h porzucone. W łościanin doniósł natychmiast o 
"wtokach do policyi, która rozpoczęła śledztwo, 
•luk stwierdzono, zw łoki leżały na polu koło dw óch  
tygodni.

2 k ra ju  z P o la k i i ze św ia t* .
Wieczór artystyczny w Białej. Pod protektora- 

b m p. U styanowskiej, małżonki w iceprezydenta 
namiestnictwa, niestrudzonej orędow niczki tutej­
szych zakładów  dobroczynnych  i instytucyj p o l­
skich. inieyatorki szeregu akcyj, dążących  do  ulże­
nia nędzy uchodźców , od b y ł się w sobotę  w sali 
hotelu pod Czarnym Orłem na dochód bialskiej 
thiisj im. K rólow ej Jadw igi w ieczór artystyczny, 
który na długo pozostanie w pamięci uczestników. 
Dzięki, zabiegom  protektorki w w ieczorze wzięły 
Udział pierwszorzędne siły: Irena Solska. A leksan­
dra Szafrańska, prof. Stanisław Lipski. Sala byki 
Przepełniona; wśród uczestników  znajdowali sio 
Uiarszalek kraju N iezabitow ski, w iceprezydenci na­
miestnictwa Grodzicki i Dr Ustyanowski, prokura­
tor skarbu, wszyscy w yżsi urzędnicy namiestni­
ctwa i władz, przebyw ających  obecnie w  Białej, 
nkoliezne obyw atelstw o.' Pow odzenie w ieczoru by ­
ki nadzw yczajne, produkeye artystyczne oklaski­
wano gorąco. Po skończonych  produkeyach p. U- 
*tyanowska wraz z komitetem podziękow ała arty­
stom za przybycie i uświetnienie w ieczoru, z k tó ­
rego dochód  przeznaczono na cel tak piękny.

Z Nowego Sącza piszą do „W iedeń sk iego Kur. 
D olskiego", że w czasie Zaduszek uczczono też b o ­
haterskich żołnierzy legionow ych , którzy w dniu 
U. grudnia' 1914 r. pod M arcinkowicam i padli wraz 
1 dzielnym  kapitanem W ładysław em  Milką. Z w ło ­
ki kilku bohaterów  złożono w jednej m ogile, na 
której lud wiejski już w cześniej ustawił pomnik, 
*'>ni ranni Legioniści, w lokąc się po śniegu, zmarli 
* ran dalej n ieco od pola bitw y. Nazwiska ty c h ' 
leg ion istów : 17-letni Zygm unt Zahom iak, uczeń i

gim nazj alny z Żółkwi, Stanisław Mandrak ze Lw o­
wa i Michał (szczuk.

Z Nowego Targu. Tow arzystw o m uzyczno dra­
matyczni. imienia Szopena w N. Targu urządza na 
rzecz g łodnych  W arszawy w c czwartek 18. listopa­
da b. r. o godz. 8-ej w ieczór w okalno-dram atyczny. 
Na program złożą się produkeye chóru mieszanego 
i m ęskiego, śpiew y solow e i wesoła jednoaktów ka 
Fredry p. t. „T era z"

W odew il Turskiego „K row odersk ie  zu ch y" zo ­
stał odegrany w N. Targu we w torek przy zapeł­
nionej sali przez aktorów  z Zakopanego. A u dyto­
rium  baw iło się w yśm ienicie; gra i werwa w yk o ­
nawców w zbudzały żywą w esołość.

Z O leszyc donoszą do lw ow skiej „G azety  K o ­
ścielnej o strasznem zniszczeniu, którego ofiarą 
padli tamtejsi księża. Plebania zniszczona kulami 
armatniemi. szyby w ybite, tak samo i w kościele, 
a doląrl nie można ich było  wstawić, bo w całej 
okolicy  brakuje szkła. Całe mienie proboszcza i w i­
karego zrabowano. Bardzo dobroczynną działal­
ność rozwinęła tam kolumna sanitarna, przysłana 
przez Księcia-Biskupa Sapiehę., k tórj i sam przy­
jechał na miejsce, żeby przypatrzyć się je j działal­
ności i zarządzić, czego  potrzeba.

Z Poznania piszą do „G az. Kościelnej' : Arclii- 
dyecezya poznańska liczy w tym roku (w edług 
schematyzmu d yecezyalnego) kapłanów 553 kle­
ryków  100 (na 1-ym roku 38, na 2-gim  28, a na 
3-rini 34); archid. gnieźnieńska kapłanów  279, kle­
ryków 30. Kapituła poznańska ma teraz 0 kanoni­
ków grem ialnych, z których połow a tylko należy 
do narodow ości polskiej (X X . Piotr Dom bek, Dr 
Paweł Jedzink, Dr W ładysław M eszezyński), a po­
łowa do niem ieckiej (X X . Karol Klinke, Robert 
Welinami, Dr Albert Steuer. czw arty Niem iec śp. 
Tetzlaff umarł niedaw no). Kapituła gnieźnieńska 
ma również 0 kanoników : 4 Polaków (Biskup-su- 
fsagan, W ilhelm K loske, Dr Kazimierz Dorszew- 
ski, prepozyt jubilat, W iktor Jasiński, Dr Ignacy 
G oczkow ski), a  2 Niem ców (X X . ofieyał Leon 
Kretschm er i Franciszek Bander). Nie ulega też 
wątpliwości, że now y Najprz. Arcypasterz potrafi 
tak kierow ać sprawami archidyecezyi, że narodo­
w ość polska na tern nie ucierpi i że między du ­
chowieństwem  polskiem i niemieekiem i obu naro­
dow ościam i m ieszkającym i w W ielkopolsce,, zapa­
nuje zgoda. W yrazi! też to życzenie i sam cesarz 
w przem owie, którą do Arcybiskupa w ygłosił przed 
odebraniem od niego przysięgi. Przykre stosunki, 
(Lityeiiezas tu panujące, odbiły  się niekorzystnie 
i na naszej literatura*! duchow nej. Jeszcze przed 
wybuchem w ojn y  przestało w ychodzić jedyne cza­
sopism o polskie, które było organem  naszego du­
chow ieństw a: „M iesięcznik kościelny Nie by ło  
ono w prawdzie wolne od pew nych niedostatków  
niemniej należy ubolew ać nad upadkiem tego pi­
sma, tom więcej, że inne organy duchow ieństw a, 
w ychodzące w G a lic ji i w Królestwie (gdzie jednak 
teraz nastąpi! w skutek wojny zastój potny), mało 
mają w W ielkopolsce prenumeratorów.

Pierwszy milion przekroczony. Jak donosi „G a ­
zeta Toruńska" na rzecz Komitetu niesienia porno 
cy  w Polsce rosyjskiej w płynęło d o  1. listopada 
b. r. 1) do Banku Związku Spółek Zarobkow ych  
480 tys. 752.29 mk, 2) do Banku W łościańskiego 
000.503 08 mk, czyli ogółem  1,141.315.37 marek

Z Lodzi. Jak donosi „G azeta Polska" na posie 
dzeuiu Rady miejskiej w Lodzi w piątek 5. b. m. 
rozpatrywana była in terpelacja  radnego Dra Se 
weryna Sperlinga i tow arzyszy, dotycząca posługi 
wania się przez magistrat łódzki w niektórych dm  
Uach i dokum entach tylko językiem  niemieckim 
Dr Sterling tak uzasadniał swą interpelacye: W e­
dług o rd y n a c ji m iejskiej w magistracie bezpośre­
dnio równe prawa posiadają język  polski i niemie­
cki. A poniew aż n iekorzjstan ie w zupełnej rozcią­
głości z język a  polskiego w in stytu cji urzędow ej, 
jaką jest magistrat, by łoby  równoznacznym  z rezy­
g n a c ją  /. tegoż prawa, przeto należy pilnie slrzedz 
sw ych przyw ilejów , sa n k cjon ow an ych  przez pra­
w o i bacznie śledzić wszelkie sam ow olne uchybia­
nie i ograniczanie język a polskiego przez niektó­
rych urzędników magistratu. W odpow iedzi na p o ­
wyższą in terpelację  nadbunnistrz Schoppen, zga­
dzając się zasadniczo ze słusznością w yw odów , o- 
św ia d ez jl, iż w interesie dobrej zgody  starać się 
będzie o  w ycofanie z obiegu druków niemieckich 
i zastąpienie ich drukam i w języku polskim obok  
niem ieckiego. 1 “odczas d y sk u sji nad sprawą bud­
żetu d e le g a c ji szkolnej zapytyw ał radny p. W in­
nicki, czemu w obec p ięciokrotnej przewagi ludno­
ści polskiej nad niemiecką w Lodzi, tak mało u- 
wzgiędnia budżet potrzeby szkolnictw a polskiego? 
Na szkoh  niemieckie proponuje budżet 379.000 
mk., polskie 595.750 mk. i żydow skie 355.000. Bud­
żet został uchw alony glosam i 19-tu radnych: radni 
Bolący w głosow aniu  udziału nie brali.

Ks prałat Tym ieniecki dokonał pośw ięcenia lo ­
kalu taniej kuchni d la  m łodzieży szkolnej przy 
ul. P iotrkow skiej nr. 157. Obiad składający się 
z zupy, pieczeni i jarzyny, wartości 20 kop., będzie 
kosztow ał 5 kop.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEuO.
Wt-orek 16. bm.: „Marnotrawny ojciec". 
Sruda 17. bm.: „Ćwiartka papieru".
Czwartek 18, bm .: „K om ed ya  om yłek".

Zawiadomienia i komunikaty.
Z Instytutu muzycznego. We czwartak dnia 18 b. 

ni. odbędzie się w sali Instytutu ul. św. Anny 1. 2, 
koncert znanego artysty opery Stanisława Orzelskiego 
ze współudziałem zespołu kameralnego Instytutu mu­
zycznego i Szkoły dramatycznej K. Uabryelskiego. —- 
W program wejdą: Donizetti, romans z opery „Napój 
miłosny" Mozarto, Sonata na 2 skrzypiec i fort., pie­
śni Galla, Leoncava!Jo, Zwierzyńskiego: Raczyńskie

kśięgar
kancelaryi Instytutu muzycznego.

Pakiety prywatne dla armii w polu. D yrekcja poczt 
zawiadamia, że dopuszczony został ruch prywatnych 
pakietów pocztowych w dalszym ciągu do poczt po- 
lowych nr 142. 163, 172, 174: 212 i 354.

Na Macierz Szkolną złożył p. Bronisław Schwanitz- 
Szwantou.ski (Kraków) 10Ó K.

Zmarli. W  Bieczu zmarł dn ia 18. b. m. długoletni 
tam tejszy lekarz miejski, Dr Ludwik Kałyński, 
przeżywszy lat 51. Dr Kałyński padł ofiarą zawo­
du: zmarł, zaraziwszy się tyfusem u chorego, któ­
remu niósł pomoc lekarską.

S tan isław .R ola  G a d o m s k i ,  o fieyał sądow y, 
radny in. Podgórza, zmarł 15. b. m „ przeżywszy 
lat 47. 8. p. zmarły brał żyw y udział w życiu  oby- 
watelskiem Podgórza i K rakow a, należał do wielu 
stowarzyszeń katolicko - społecznych  w naszem 
mieście i przez szereg lat zasiadał w podgórskiej 
Radzie miejskiej. Cześć Jeg o  pam ięci! —  Pogrzeb 
ś. p. Zm arłego odbędzie się jutro, we środę, o g o ­
dzinie 3 popołudniu z domu żałoby  przy ul. K ra­
kusa I. 21 w dzielnicy P odgórze na cmentarz pod­
górski.

Z sali koncertowej.
Koncert Hekkinga.

D w u k rotn y  przed  k ilk om a  la ty  w ystęp  w io ­
lo n cze lis ty  h o len d ersk ieg o , A n to n ie g o  H ek k in ­
ga , p ozos ta w ił w K ra k o w ie  ży w ą  p a m ięć  o  je g o  
og rom n y m  ton ie , d o b y w a n y m  z basetli i śp ie w ­
n ośc i je g o  p o c ią g n ię c ia . N ied zie ln y  k on cert I lek  
k in ga  p o zw o lił liczn ym  bardzko s łu ch a czom  
stw ierd z ić , że wT g rze  je g o  nie zaszła żadna 
zm iana, że d a w n e  je j  rysy  sz cze g ó ln e  nadal p o ­
zo s ta ły  ca łą  je j forsą . C zy n n ik  te ch n iczn y  w oli 
dy sk re tn ie j c h o w a ć  się za nim i. niż w y s tę p o w a ć  
na pierw sze m ie jsce . N a jw y b itn ie jszy m  punktem  
program u by ła  s łyn na k o m p o z y c y a  M. B rm lia  
„K o l .  N idrei :, k tórą  H ok k iu g  zd o b y w a ł ju ż  da 
w niej K ra k ów , ja k  B urm ester a ry ą  B acha. I ona 
znalazła  się w p rogram ie , n iezdolna z w y ższy ch  
strun w io lon cze li d o b y ć  te j g łęb i w yrazu  ja k  ze 
sk r z y p co w e j n a jn iższe j ( g . f  K ilk a  b łah szych  
u tw orów  (V a le n cin , P op p er , G era l) m ia ło  za d a ­
nie z rów n ow a żen ia  w stęp n e j w k o n ce rc ie  so n a ty  
Brahm sa, c o  im len i ła tw ie j się u d a ło , ile że so ­
nata p rzy g o to w a n a  d oraźn ie  z  partnerem  przy  
k law ia tu rze , n ie zd o b y ła  d la  sieb ie  w aru n k ów  
p raw d ziw ie  a r ty s ty cz n y ch , a sa m ych  w yk on aw  
có w  narażała na n iesp od z ian k i, n iem iłe  w ża ­
dn ym  zespole . C zy  w inien tem u d o b ó r  progra  
nm. czy  sala. g ilz ie  g  e n i u s 1 o c i d a w n o  ju ż  
za p om n ia ł o m u zyce , prze la w szy1 przyp ad k iem  
n a b y te  n iegd yś  praw a na c ie p łą  salę S ta rego  
teatru  —  nie w iad om o — d o ść . że trudno b y ło  
ja k o ś  ro z g o ś c ić  się w „S o k o le " , na d o b re  dla 
słu ch an ia  m u zyk i.

P. Z  y  g  in u n t 1“ r z ( M i r s k i  p rzedstaw ił w 
. ,X o v e lle t t e "  S chum anna, ja k  pew ną ma tech n i­
kę. ja k  pełn e  u derzen ie , ja k  tra fn y  i k o n sek w en ­
tn y  sp o só b  u jęc ia  k o m p o z y c j i, za c o  g o  też sp o ­
tk a ło  słuszne uznanie s łu ch a czy . Z . J.

S e k c ją  Opieki nad dziećmi Komitetu Książęco- 
Biskupiego. rozpoczyna działalność.

Bursa przemysłowa dla sierot. .
Od tym czasow ego Komitetu Bursy otrzym ujem y 

następującą odezw ę:
Zorganizow ane gron o panien polskich ni. K rako­

wa przystępuje z własnej inieyatywy d o  gojenia 
i zabliźniania ran, przez krwawą wojnę zadanych 
O jczyźnie. Odczuw ając g łębok o wraz /. matkami i 
ojcam i, wraz braćmi i siostrami, całą grozę obecnej 
chwili,O i natchnione i nauczone wzniosłym  przy­
kładem, wszechstronnie dobroczynnej działalności 
illa kraju duchow ego Przewodnika i Opiekuna na­
szego Najprzew ielebniejs/.ego Księcia Biskupa kra­
kow skiego, zapragnęły także w edle sił swoich ra- 
low ać dolom narodu -  przez prace.

Obszary spustoszenia na ziemiach naszych są o l­
brzymie —  to też i obszary pracy są tak olbrzym ie 
i różnorodne, że należy ją  rozdzielać między siebie. 
Jakiż dział wezmą m łode panienki? /b a w ic ie ! świa­
ta. goszcząc niegdyś na tuj ziemi wyrzekł, wskazu­
jąc na dzieci: „K tob y  jed no z tych  maleńkich przy­
jął w Imię M oje".... i w ślad za tein wezwaniem 
siał błogosławieństw o. Grono panien polskich K ra­
kow a, idąc pod hasłem tego nigdy nie w ygasające­
g o  błogosław ieństw a, oddaje prace sw oją, siły, 
grosz ofiarny i czas na usługę sierot po walecznych 
i szlachetnych synach Polski, którzy ponieśli życie 
sw oje w ofierze dla O jczyzn y! O dczuw ając ciężką 
dolę sierot -  dziew czynek , skazanych przez opu ­
szczenie i sieroctw o na nędze, poniewierkę a może 
i śmierć g łodow ą, inieyatorki łączą działalność 
sw oją opekuńfzą z okonom iczneini potrzebami zni­
szczonego kraju i przystępują do utworzenia Bursy 
Przem ysłow ej dla w ych ow aw czego  przytulenia sie­
rotek.

Zadaniem Bursy jest; przygotow ać z czasem li­
czne zastępy religijnie, narodow o i zaw odow o o- 
św ioeonych. rzetelnych, skrzętnych, punktualnych, 
pilnych, oszczędnych i fachow o uzdolnionych pra­
cow nic dla przemysłu kra jow ego, któreby ręko­
dzieło i handel podejm ow ały nie ty lk o  jako sposób 
do życia dla siebie, ale także jak o zaszczytny ob o ­
wiązek, w ytw orzenia now ych sił produktyw nych, 
dla ekonom icznego odrodzenia kraju.

W ieniy, że zadanie nasze nie jest łatw e, dlatego 
leż, przystępując doń, w Imię Boże, w zyw am y 
w szystkie panienki n ietylko miasta K rakow a, ale 
i ca łego kraju, do pom ocy, abyśm y razem, ofiarą 
grosza, czasu, rady i pracy utw orzyły w stołecz­
nym niegdyś grodzie Polski Bursę Przemysłową 
dla sierot po poległych  i ofiarach w ojny. In stytu cja  
ta, z in ieyatyw y i staraniem panien polskich w znie­
siona, będzie najpiękniejszym  kwiatem  w wspom nie­
niach ich m łodości, jako hołd patryotyczny  dla bo ­
haterów poległych  illa o jczyzny i jak o akt zrozu­
mienia potrzeby ratowania zrujnow anego kraju.

Urgnizacya Kom itetu Bursy Przem ysłow ej, skła­
da się z dw óch  oddziałów : 1. K om itet Panien pol­
skich. 2. Rada Pań, jak o Pom oc Opiekuńcza. K o ­
mitet Bursy znalazł już pierwszy życzliw y i g oś­
cinny punkt oparcia przy zasłużonein K ole K obiet, 
P om ocjr Przem ysłow ej, ul. Straszew skiego 1. 28, 
parter. Tam  też m łode i starsze panienki będą o- 
ezekiwane dla w pisyw ania się w grono członków  
Bursy —  skoro ty lko Komitet tym czasow y stale 
się ukonstytuuje i ogłosi w dziennikach sw oje g o ­
dziny biurowe.

Kraków, dnia 8. listopada 1915
Antonina M a  c h c z y ń s k a.

Za K om itet tym czasow y Panien polskich 
miasta K rakow a:

Zofia Cyuków na, Anna Cynków na, Iza Jezierska, 
Irena Jezierska, Zofia K niaziolucka, Stefania Knia- 
ziołucka, Jadw iga ks. Sapieżanka, Zofia Tretia- 
ków na, Anna W ójcick a , Marya W ójcików n a, Anna 
W ojnow ska.

Rada Pań, jako P om oc Opiekuńcza: 
Antonina Am broziew iczow a, Tadeuszow a Bro- 

w iczow a, Leokadya Cynkow a, Adam ow a Clioło- 
niewska, Tadeuszow a Filipi, Eufemia Janikow ska, 
Antonina M achczyńska, Marya M ayerberg, Joan ­
na I ’ogono\vska, Edm undow a Piechnikow a, G ene­
rałowa R ozw adow ska, Ks. B ronow a Sapieżyna, Mi- 
chalow a Siedlecka, Ludw ikow a Sm yczyAska, W an­
da Steczkow ska, Janow a Steczkow ska, H enryko­
wa Szarska, F ilipow a Szlachtowska*

Bursa przem ysłow a panien polskich m. K rakow a 
dla dziew cząt sierot po poleg łych  i ofiarach w ojny 
uzyskała protektorat Najdost. K sięcia-BD kupa kra- 
kow skiego, Ks. Adama Sapiehy i w łączności z

Zjednoczenie lumad Legionó*.
Z r:\cvi z je d n o cze n ia  B ry g a d  L e g io n ó w  w y d a ł 

N a cze ln y  ich w ó d z  E kse. D urski n a stę p u ją cy  
rozk az  d z ie n n y :

Kwatera sztabu , dn ia  25 październ ik a  1915 r.

Żołnierze-Legioniści!
Z sercem  w ezbran em  szczerą  dum ą i rad ością  

zw racam  się dz isia j d o  w szy stk ich  3 -eeh  bry ga d  
L e g io n ó w  p o lsk ich , zeb ra n y ch  p o  raz pierw szy­
mi w sp ó ln y m  od cin k u .

W  tre śc iw y ch  d zie ja ch  o d d z ia łó w  le g io n o ­
w y ch , sp isa n y ch  p iętn a sto in iesięczn ym  k rw a ­

wym!. p ra co w ity m  i sk u teczn ym  trudem  W a ­
szym  o ja śn ie js ze  ju tro  d la  c a łe g o  n arodu , dzień 
d z is ie jszy  d ostąp ił za szczy tu  w ypełn ien ia  ro z ­
dzia łu . p e łn eg o  n a ro d o w e j w ag i i żo łn iersk ieg o  
w esela .

O to w y p ró b o w a n y  szerm ierz ideałów  leg io - 
liow y eh . po lsk ie j k u ltu ry  m ilitarnej i e zy n ó w  
w o je n n y cli św ie tn y  reprezen tant, 2 -ga  b ryga d a  
L e g io n ó w  polsk ich , po d łu g ie j i c ię żk ie j roz łą ce , 
w s ła w iw szy  trw ale oręż i bart p o lsk i na k re ­
sach . g o d n ie  i po rycersk u  sp e łn iw szy  p o w ie ­
rzon e je j  zadan ie , p rzy b y ła  dziś d o  nas ,z d a le ­
k ie g o  p og ra n icza  B essarabii, by  od tą d  na w sp ó l­
nym  ju ż  teren ie , ram ię p rzy  ram ieniu z  p o z o s ta ­
ły m i odd zia łam i le g io n o w y m i sk u teczn ie  z w y ­
c ię ża ć  n iep rzy ja c ie la .

Z n ik ło  fizy czn e  o d d a len ie  i od dziś n ie ty lk o  
tliłchem  i sercem , ale i c ia łem  jes teśm y  w szy scy  
o b o k  siebie, zebrani p od  dum nie rozp ostartym  
L e g io n ó w  p rop orcem .

Z je d n o cze n ie  sil m ilita rn ych  d o k o n a ło  się nią 
rub ieży  d a w n y ch  d zierża w  p o lsk ich  w  chw ili 
p e łn e g o  ro zw o ju  o d d z ia łó w  le g io n o w y ch  i w 
ro czn icę  z w y c ię s k ie g o  b o ju  p o d  N a dw orn ą . T en  
zb ie g  dat i o k o lic z n o śc i, m ó w ią cy ch  pełną sy m ­
bo lik ą . n iech a j się stanie p ię k n o w ró żb n y m  p ro ­
gram em  w o jen n e j p racy  n asze j na dni n a jb liż ­
sze.

B ohaterom  z p od  N a d w orn e j. M o ło tk ow a , P a­
sie czn e j, R a fa jlo w e j. M ak sym ca  i K o ro ló w k i. 
św ietnym  u czestn ik om  n o w o cze sn e j S am ossie- 
ry - -  szarży  pod  R ok itn a , o d d a jc ie  należne im 
p oczesn e  m ie jsce  w  rod zin ie  le g io n o w e j i k o rz y ­
sta ją c  z b o g a ty ch  ich d o ś w ia d cz e ń .id ź c ie  w sp ó l­
nym  zw y c ię s tw  i ch w a ły  szlak iem .

R ośn ie  i p otężn ie je  w o jsk o w e  sku p ien ie  na­
sze. rośn ie i potężn ie je  ogrom  zadań , za k reślo - 
u jrch  d o  spełn ien ia . Ś w ietn y  rd zeń  o jc z y s te j 
arm ii ch oc ia ż  nie b lizk ie  jest je s z cz e  p o łu ­
dnie n aszego  nad w rog iem  zw y cię s tw a , spełni 
swą m is ję  d z ie jow ą  ze znaną o b o w ią z k o w o ­
ścią .

N aprzód , z jed n oczen i żo ln ierze -leg ion iśc i. na 
sław ę i z w y c ię s tw o ! Durski m. p.

n iesieniach , nie n a p o ty k a ją c  ju ż  na trudności 
eeirzuralne. p rzy g o to w u je  ob ecn ie  n aród  w łosk i 
na bezp ośred n io  n astąp ić  m a jącą  w y p r a w ę  
d o  A 1 b a n  i i. . .S e o o lo "  w c w stępnym  a rty k u ­
le uzasadnia w yp raw ę a lbań ską  k on ieczn ością  
p rzy jśc ia  Serbii z p o m o cą . W  "..O on iere  della 
S e ra "  p o lity k  w ło sk i T e r r e  s tw ierd za , że 
W ł o c h y  i>od ża d n ym  w arun kiem  n  i e m o ­
g ą  d o p u ś c i ć  d o  p o w i ę k s z e n i a  G r e ­
c y  i k o- s z t e m A 1 b a n i i. W e  W ło sze ch  

zresztą  pan u je  m niem anie, że G r e c ja  je st w  zu ­
pełn ości stracon a  d la  czw órp orozu n iien ia , o - 
ezek u je  też, że w  Izb ie  g re c k ie j w ię k szo ść  o- 
W ia d c z y  się przeciw  V cn ize losow  i.

Serbski odwrót.
Ostatnie komunikaty państw sprzymierzonych 

skąpią w oznaczaniu miejscowości, jakie każda 
z aruńj sprzymierzonych osiąg ęła. Natomiast 
pojawia się stwierdzenie, iż z wyjątkiem kilku 
punktów, Serbowie są na całej linii w odwro­
cie. Jeśli więc zważy się. ie  tak doniesienia u- 
rzędowe, jak i głosy sprawozdawców wojen­
nych mówiły w ostatnich czasach o zawziętym 
i twardym uporze serbskim, zorganizowanym w 
ośrodku gór serbskich, na południe od Morawy 
golijskiej, jeśli dalej obecne komunika'y wspo­
minają o odwrocie serbskim i to na całym 
froncie, to widocznie akcya na terenie serb­
skim weszła w stadyum gwałtownego, zlawna 
zapowiadanego odwrotu serbskiego na K o s o ­
w e  p o l e .  Ważnym przyczynkiem do obecnego 
nastroju armii serbskiej, jest ogłoszony przez 
komunikat bułgarski la.i t o zbuntowaniu się i 
rozproszeniu jednego z serbskich pi łków pie­
choty i o zamordowaniu pułkownika Brił icc 
vicza

Obecny nagły zwrot Serbów w kierunku od ­
wrotu, należy piawdopodobnie przypisać ru­
chom armii bułgarskiej, która weszła Jo doliny 
T o p 1 i c y i dotarła do B r o k i  p i j e, położo- 

|nego około 25 kiu. od Niszu Du tej miejsco­
wości dotarły od północy wojska niemieckie, 
które widocznie przekroczyły już Jastr^nac.

Na skrajnem prawem skrzydle gmpa \v\sze 
hradzka dotarła do L i mu.

W południowej Macedonii angin-francuska o 
fenzywa nie zdołała przynieść Bułgarom żadne­
go znaczniejszego uszczeibku-

Na północnym froncie ser! skim.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Korespondent wijeniiy 

E. L e n  nh o f f  donosi z głównej kwatery pra­
sowej: Olenzywa sprzymieizoHyeh w. Serbii po­
czyniła wczoraj dalsze postępy. Grupa w y s z e -  
h r a d z k a ,  która koło S o k o I o v i c odrzuciła 
Czarnogórców przez Lim, oddzieloną jest od 
S a n  d ż-a k u  N o w o b a z a r s k i e g o  jedynie 
przez jedną większą miejscowość. Wspólna 
akcja  lewego skrzydła armii gen. G a l l  w i t z a  
z Bułgarami wyrzuciła Serbów z Urok upije. 
Nagłe uderzenie zdążających ku obszarowi B ro ­
ku p i j  a kolumn, o d c i ę ł o  j e d n ą  s e r b s k ą  
k o l u m n ę  od swych linii odwrotowych, tak iż 
zwyż 7.000 j e ń c ó w  wpadło w ręce sprzymie­
rzonych. Również położenie tych sił serbskich, 
które stoją na drodze P r o k u p l j e  — K u r  
s u m l j a  i na północ od niej staje się coraz 
cięższe, tak, iż należy oczekiwać szybszych ru­
chów sprzymierzonych na wspomnianym froncie

Zaprzeczenie serbskie.
Rzym. (T . B.) P o se lstw o  serbsk ie  zaprzecza  

w ia d om ości o g ło szo n e j przez serbską  k om en d ę  
w M o n a s t y r z e  o od zy sk a n iu  V e 1 e s. Bo- 
se lstw o  to og łasza  da le j w form ie  w iad om ości 
z A  t e u, że rząd serbski zam ierza osiąść  w M i- 
t r o  w i c y. d ok ą d  także armia serbska eofa  się. 
n ic tracąc od w a g i, ani u ia ieryalii.

Angielskie groźby.
Rotterdam. (Tel. p iy w .) »R  o  t l e  r d a  m s c h e  

(. ou ra n l«  don osi z Londynu o n astępu jącym  
artykule ws ępnytn » T i m e s a « :  Jeśli s e r b ­
s k i e  w o j s k a  p r z e k r o c z ą  g r a n i c ę  
g r e c k ą ,  zostan ą on e ro zb ro jo n e  i in tern ow a ­
ne. B ism o podn osi z nacisk iem , że pań stw a  
c  z w- ó  r p o r o z u m i e n i a ż ą d a j ą  d l a  S e r ­
b i i  t a k i e g o  s a m e g o  s p o s o b u  p ostęp o ­
w ania ze strony Grecyi, j a k  d l a  w o j s k  

s w o i c h  Jeśli ara  la  greck a  nie je s t  zm o b ili­
zow an a, lo  w yb ory  będą  j-*dynie pozorn em i, 
z uwagi ua o k o liczn o ść , )ż w ielu  w y b o rcó w  jest 
pod bronią. Dla Yren ize losa  ten stan rzeczy  bę­
dzie n iekorzystn y. D latego kon ieczną  jest rze­
czą , aby  k ró low i i je g o  zw olen n ik om  p rz y ­
pomnieć, że sprawa k on stytu cy jn ej monuroiiii 
w G recyi, którą król um yśln ie i bezpraw n ie 
narusza, n i e  jest w y łączn ie  w ew n ętrzn em  
greckiein  zagadnięciem .

W  traktacie z roku 1863, w którym  Grecya 
otrzym ała  od \ng!ii w jsp y  dońskie, p r z y  j ę ł y  
p a ń s t w a  e ii t e n te, Anglia, Franeya i R osy a  
gwaianeye k o n s t y t u c y j n e g o  u s t r o j u  
G recyi. » T im es* doch od z i do otw arte j g reźóy  i 
tw ierdzi, że p rzez  n ow e w ybory  traktat zosta ł 
naruszony.

Zajście angielsko-greckie.
W ie d e ń . (T . p .) D o b erliń sk iego  „ T a g u "  do- 

nosą z W ie d n ia : W e d le  d on ies ien ia  z A len
w ie lk ie  w zbu rzen ie  w śród  lu dn ości g re ck ie j w y ­
w o łu je  ostrze liw an ie  m iasta A i w a l  i i m iej 
seow ośe i M o  s z o 1 i na w yb rzeżu  M ałej A z y  i. 
B om bardow an ie  z wielu k rą żo w n ik ó w  i ap a ra ­
tów  lo tn iczy ch  s jio w o d o w a ło  śm ierć w ielu 

G rek ów  i zrząd z iło  zn aczn e  sz k o d y . B rz j' o - 
strzeliw an iu  A i ca li jirzez an g ie lsk ie  k rą żow n i­
ki i h yd rop la n y  w ielo  d o m ó w  p ry w a tn y ch  sta ­
n ęło  w p łom ien iach . Inne zb u rzy ły  b o m b y  rzu ­
can e z aparatów  lo tn iczy ch . Jed n a  b om b a  ude­
rzy ła  w b u d y n ek  urzędu  ce ln e g o , k tó r y  stanął 
w ogn iu , p o d o b n ie  jak  domy- sąsiedn ie . Ulegd 
zburzeniu  row ioz  dom  w ło sk ie g o  agen ta  k on su ­
la rn ego  lekarza G otth ard ta . p rzyczem  u ra to w a ­
ła się rodzina G otth ard ta . z ło ż o n a  z 5 o só b . A n ­
g ie lsk i poseł w A ten ach  w yraził rząd ow i g re ­
ck iem u  u bo lew an ie  z* p o w o d u , że p rzy  o strze li­
waniu A iva li g re c cy  m ieszk a ń cy  ponieśli 
śm ierć.

Wyprawa włoska do Albanii.
Lugano. (T. p.) Prasa włoska w  licznych do-

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu" z dnia 15 listopada’ 1915.

Przed wojną włusko-niemiecką?
Zurych. (T d ł. p ry w .) „N e u e  Ziir. Z d itu n g " 

d o w a d u je  się. że w ielu  w ło sk ich  k u p có w  zam ie­
rza zerw a ć  p ew n e stosu nk i h an d low e  z firm am i 
n iem ieck iem i. bow iem  u w ażają  na n ieu n ik n io ­
ne w y p o w ie d z e n ie  w o jn y  N i e m c  o  in p r z e z  
W 1 o e li y . O k o lic zn o ść  ta p o zo s ta je  W  z w  i ą 7.- 
k 11 /. u d z i a ł e 111 W  1 o c, h w w y p r a w i t; 
b a ł k a ń s k i e  j. U w ażają też za p r a w d o p o d o ­
bne. że rząd w iosk i w  le j m ierze stan ie  jirzed  
Izbą z fa k tem  d o k o n a n y m .

Z Rady państwa.
Petersburg. 1T . 15.) „ R io c z "  d o n o s i, że grupa 

le w icy  R a d y |i a ii s t w a przy  n o w y ch  w y b o ­
rach zysk a ła  ■> g ło só w , liczy  w ięc ob ecn ie  22 
c z ło n k ó w . L iczba  g łosów  p raw icy  zm alała z 83 
g łosów  na 02 g ło s y , gru pa N eudliardta w zrosła  
d o  25 g ło só w , liczba  g ło só w  centrum  pozosta ła  
n iezm ieniona .

Zakaz osiedlania.
Petersburg. CP. B.) „ R ie e z "  d on osi, że w y ­

gnani na Syl>nrvę p os łow ie  s o c ja lis ty c z n i u ża­
la ją  się na to. że nie w y paca się im n a leżn ych  
im za siłk ów  p ien iężn y ch . Ż yd om  m im o za rzą ­
d zen ia  m in isterya h iego  nie d o z w o lo n o  os ied lić  
się na K au k azie , ani na S y b e iy i .  lecz  od es ła n o  
ich  d a le j.

Nadużycia w armii włoskiej.
Rzynt. (T. 15.) M nożą się skand ale  z zakresu  

dostaw  dla arm ii. W m ieszani są n io t jlk u  k u p cy , 
jtrzem y s low cy  i ba n k ierzy , ale ta k że  bardzo  
c ię żk o  są sk om p rom itow a n i dzien n ik arze , w j żsi 
u rzęd n icy  m inisterstw a w o jn y  i o fic e ro w ie  roz­
m a itych  m a g a z jn ó w .

Nowy materyał wybuchowy.
Paryż. iT . 15.1 ..J o u rn a l"  d on osi, że w fa b ry ­

k ach  gazu  sp orzą dza  się m aterya ł w y b u ch o w y  
z k ok su . W  P aryżu  sam ym  sp orzą d za ć  się b ę ­
dzie  za kilka dni 20 ton  m aterya lów  w y b u c h o ­
w y ch  dzienn ie .

Nadesłane.

P IW O T A R N O W S K 1E
DO NABYCLNNJJE WSZYSTKICH 

LEPSZYCH HANDIACH
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ilK sis
Rządowo uprawnione

w Krakowie
Stow. zarejestr. z ogr. poręką 2036

ul. Podw a le  L. 7,
oraz Filia w Tarnowie ul. Targowa 1.

przyjmuje wkładki oszczędności na książeczki 
i w rachunku bieżącym za oprocentowaniem po

licząc od dnia złożenia.
Wypłaca większe kwoty bez wypowiedzenia.
P o d a t e k  rentowy opłaca Spółka z własnych funduszów.

Nowsze wydawnictwa \
Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej i

w Krakowie. ,958 i
•

K aczm arczyk  Ks. Dr. Kwangelie. Studyum krytyczne. t
Cma. egzem pl. broszurowanego K. 7.—  z przesyłką K. 7.55 i
C ena egzem pl. uprawioneg > K. 8 '2 0  z przesyłką K. 8'75_ •

M azurek Ks. Karania i prasie katolickiej. ;
1 ;ena egzem pl. broszurowanego K. 3'60 z przesyłką K. 4 ‘05. ;
Cena egzem p l. oprawionego K. 4 60 z przesyłką K. 5 ‘0ó. S

Popiel. Ks. W Arcybiskup warszawski, Pamiętniki. t
Dwa tomy. — Cena K. 6 '— , z przesyłką K. 6’55. !

Do nabycia za p o ś r e d n i c t w e m  k a ż d e j  ks ięgarn i .  ;

r
jjBiuro posad i służby!
® kupna i sprzedaży realności, lasów etc, Hj
|Stanisława Tum idajowicza
L I przeniesione zostało z Podgórza 1976

■ do Krakowa, ul. Poselska L. 20, I. p.jS
j p  i poleca  się P. T. Publiczności.

STOLARNIA BRACI LIGIĘZÓW
W  KRAKOWIE, UL. ŚW. FiLIPA L. 13.

Przyjmuje zamówienia na wszystkie roboty 
i artystyczne

stolarskie p,jo.tt

76. Pieśni „LEGIONÓW POLSKICH" 
z melodyami,

zebrał Zbyszko W. Mroczek. D o nabycia w e wszystkich księ- 
garniacn w  cenie 80 h. za egzemplarz. Skład głów ny u autora, 

Kraków, ul. Czysta L. 11.

Zatwierdzona przez Radę Szkolną krajową

U)y ższa szkoła kroju i szycia
m . TTlaciejoiuskiej L D łodarczykouiej
Absolwentki Akademii Goubaud w Paryżu, kilkunasto­
letniej właścicielki pierwszorzędnej Szkoły w Warszawie, 
rozpoczyna lekcye kroju dla Pań z Towarzystwa. Wa 
runki przystępne. Kwalifikuje krojczynie. —  Programy 

i świadectwa na żądanie. i9ii

Kraków, Loretańska 3. U. p.

Rządowo ^ j|  uorawoiona

Fabryka wód mineralnych sztucz. i spec, leczniczych
pod firmą:

R. Rżąca i Chmurek!
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L 4.

wyrabia pod kontrolą komisy i Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow.
polecone przez toż Towa.zystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem cb%m. wodom' Biliń­
skiej, GieLntlnlerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież 
specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żelazistą, kwaśną 

z inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą- 0  
■tkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 1781 B

oraz i

“ i  
■

i

P oszukuj, kupna

K am ien icy
w Wielkim Krakowie

Łaskawe zgłoszenia z podaniem ilości ubikacyi, ceny, 
długów i t. d. przyjmuje z g<zeczności Administracya 
»Głosu Narodu* dlaT. K. — Pośrednictwo wykluczone.

j a r  prenumerujcie wszyscy 

ILUSTROW ANY
TYGODNIK POLSKI

największe ilustrowane pismo tygodniowe polskie.

W ktżd/m n ity c ii szereg artykułów aktualnych 
I około dwudziestu llustracyj.

„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
zamieszcza w pierwszym rzędzie utwory poświęcone 

bohaterskim czynom

LEGIONÓW POLSKICH
oraz r e p r o d u k u j e  o r y g i n a l n e  z d j ę c i a  f o t o ­

g r a f i c z n e  z w a l k  l e g i o n o w y c h .
„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
jest zatem najcenniejszą pamiątką doby obecnej.

KWARTALNIE K. 5 z przesyłką.
Prenumeratę uprasza się nadsyłać przekazem pie­

niężnym do ADMINISTRACYI:

KRAKÓW, W OLSKA L. 19.

PIERW SZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

wykonuje i
Szy'dy, napisy, orły dla surzedaży tytoniu i rządowe na blaszr drzewie, ceracie i szkle 
malowane lub trafione. Szyby ornament.-matow» oraa laziemictwo galanteryjne.

■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ « ■ ■ ■ ■ ■ • ■ ■ ■ ■ ■ ■
I ^ S m w m w w — « » — a « » ^ ^

OBRAZ OŁTARZOWY Y:
II Najśw. Maryl Panny p

■■n
Częstochowskiej

m alowany olejno na płótnie za szkłem belgijskiem  fa- 
setowanem , w szerckicn ramach złoconych. (W ielk ość 

obrazu z ramami 100/140 centym etrów ).
Cena koron 220 już z opakowaniem.

D o nabycia 
• w Księgarni katolickiej = = =

Dra Władysława Miłkowskiego

ii
■■

!■

li
U  w Krakowie ul. Floryańska L. I.

\  1 l w i  p f M I H  N I U I N H H g l l H H l m n H | W  l ■■■■■■  M m m m m a m  n w n i i i m k e i  «>n*i ■ “

| KS. J O Z E F  K A J D A S  |

EGZORTY
■ N I E D Z I E L N E  i Ś W I Ą T E C Z N E
I .D O .D ZIE CI SZKÓŁ LUDOWYCH

c i  raby ci a:

Z '

W y d z ia ł a p ro w iz a c y jn y  K B. K. m a

do sprzedania kilka wagonów

ziemniaków
franco wagon Kranów, oraz cząstkowo od 500 kg. wzwyż po 8 K. 
loco, skład ul. Mikołajska. — Zgłoszenia przyimuje biuro Wy­

działu Aprowizaoyjnego K. B. K. ut Bracka 1. 6:

Jedynymi artykułam i^  
.‘ii Przetwory mleczne: „LAKT0L"

mleko kwaśne Pref. Miecznikowa 1860
„ Y O G H U R T "  mleko bułgarskie —  , . KEFIR“
Mleezankl dla niemowląt. Stale z mleka od krów zdrowych wyrabiane

„Laktol“ Karmelicka 15.

i bieliznę nową, oraz wszelkie reparacye przyjmuje 
i wykonuje starannie po możliwie niskich cenachjjj Wiktorya Podbielska fi

B  krawczyni l i
^  ul. Poselska 1. 20, parter, (oficyny). *

le Lioiie ni.
podjęła na now o dawne czynności, t. j. 

wydaje orzeczenia o wartości użytkowej nasion rolniczych 
i leśnych t%  nasion czystych i k o łku jących , o braku lub 

ilości kam&nki i t. d.)
Sprawdza w artość użytkową nasion, zakupionych pod 
gw arancyą; plombuje worki z nasionami, odpow iadającym i 
przepisanym norm om ; wykonuje badanie pasz treściwych 

na ich praw dziw ość i zafałszow anie.

Dla małorolnych członków  Kółek i Tow arzystw  rolniczych 
ocena nasion jest bezpłatna.

5 HALERZY
kosztuje Kartka korespon­
dencyjna, za pomocą któ­
rej można żądać mojego 
głównego katalogu dar­

mo i cpłatnie.
Pierwsza fabryka zegarów 
B zna K o n r a d

y 1 ś u  JWM w Ir fii 
Sr. 1280 (O zeohy).-N iklow y anlro- 
wy ..egarek K 3'80, metalowy rem. 
zegarek (im. uare srebro) K A 30 — 
z ankrowym werkiem K 6. Z lJ in k  
pamiątKtwy w»,«nny K 5 '5 ,  Radiem 
kieszcafkowy z !gat„k K 8 50, z bu- 
dzikiem 24-50, niklów, budzik 11 
- au zegar ścienny K 3 40 o lata 
gwarancyi, przesyłka za zaliczką, ża­
dne ryzyko! Wymiana .ub zw,ot 

pieniędzy.

Znana

ZIÓŁKA z gór HARCU
dena K l .  i K. 2. 

poleca

C z r e r n a s t d  f l p l e k a
ITlra ID. R f lD lD t l l lS K ie G O

ui Krakowie przg ul. Lubicz
(obok Dworca kolei)

Wysyła pocztą odwrotnie. 1039
3 | jE 3 H B I 2 m E 3 I H E 3 li iE I 3 ilE

Gospodyni
znająca się na kuchni i p od w ó­
rzowym gospodarstw ie, poszu- 
k jje  zajęcia na plebanii lub 

we dworze 
Anna Kaczmarska

Długa L 47 1998

11 pianina
: Wolska 7, parter :
kupuje Skład fortepianów Heleny 
Smolarskiej. - Zgłoszenia listowne 

Wolska 5, II p. 1876

z prasą do słomy
wypożycza na korzystnych warunkach 
Syndykat Rolniczy

w Krakowie. _
Wojenna Centrala handlowa w Krakowie

poszukuje odpowiedniego kandydata na

k ie ro w n ika  (szefa)
Oddziału dla spraw aprowizaryi kraju w środki spożyw cze 

i niezbędne artykuły gosardarstw a dom ow ego. 
Wymagane są: w yższe wykształcenie ogólne i facnow e ku­
pieckie, oparta o wieloletnią praktykę w wielkich przedsię­
biorstwach handlowych z działu spożyw czego i kolonialnego, 
gruntowna znajom ość towarów i rynków towarowych w tym 
dziale, wreszcie znajom ość języka polskiego i niemieckiego, 

o ile m ożności także ruskiego w słowie i piśmie.
Oterty z dołączeniem życiorysu (wyszczegulnić odbyte studya i zaj­
mowane stanowiska zawodowe), odpisów świadectw i z podaniem 
referencyj oraz wysokości żądanego wynagrodzę:,.a należy wnosić 
na ręce Dyrekcyi W ojen. Centrali liandl w Krakowie, pi. Szcze­

pański L. 8. 2069

jH  Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia 
ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych

szat liturgicznych
E4 wykonuje pracownia .Związku pracy polskich kobiet* pod fachowetn i, 
W  kierownictwem, po najniższych cenach 1621 U?

§  - w Krakowie alka Bracka l. 8, 1. pigfro.

w
CH

WE LWOWIE, stow . zar. z ogr. por. 
organ handlowy Zarządn fllównogo Tow. Kólok Rolniczych

z siedzibą  obecn ie

w Bielsku (Bielttz)
Zunfthausgasse 1,

księgarni G. Gebethnera i Sp. Rynek gł.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" 8p. i Ogr. odp.

lub pianino
kupię.

Łaskawe zgŁ szenia do Adminl 
stracyi .G łosu  Narodu* pod li 

terami S. S. 50.

Efdaktor odpowiedzialny i kierujący Koman Woyciyńakl.

na w swoich magasyrarta na składzie wszystkie artykuły spożywcze 
I codziennego zapotrzebowania, a nadto dostarcza węgiel, naftę, oleje 
maazynowe, nawozj sztuczne, narzędzia I maszyny rolnicze, ce­

ment, eternit, papę 1 t  d.
.Cenniki na każde żądanie! Ceny hurto wue.

Kupuje
fortepiany krótkie, pianina 
meble różne, dywany, ma­

szyny do szycia.
Zgłoszenia do Adm>nistr. » Głosu 
Narodu* ul. św. lomasza L. 3ó 

pod N N 1877

S t a r o ż y t n o ś c i
r - m  *fr i LujłwJe KMMI '  

H-ra a w

z działu papierów o-galanteryjnego 
i praktykant z ukończoną 3 realną 
lub wydziałową znajdzie zaraz 
umieszczenie w Magazynie papie 
rów i galanteryi — Jan Wilczyński 

Kraków, Pałac Spiski.
2u50

Panna
z 2 kursami seminaryum
i kursem treblowskim poszu­
kuje posaoy do dzieci lub innej. 
Marya Filarska W ielopole 14., 

I. p. front na prawo.

Harmonium
nowe pierwszorzędnej firmy, kil­
ku głosow e, ma do sprzedania 
Skład fortepianów Heleny Sm o­

larskiej W olska 7, parter. 
2062

Do biura fabrycznego potrzebna

Panna
z pismem zaligraficznem, nadto wyma 
zai a biegłość w oisaniu na maszynie- 
.Stenografia pożądana. Posada do objęcia 
zaraz Zgłowenia t y l k o  l i s t o w n e  
pod adresem: E Dou-zaóski. Kraków 

ul. Łobzowska 1 8. 208

Fabryka wozów
J . H o n t r y m o w e lc z

w Kazimierzy Wielkiej — Gub. Kie­
lecka —  p. Działoszyce, podaje do wia­
domości osób interesowanych, że posiada 
na akfadzift g o i . « •  atfo.r , , wyko­
nane z materjafu su hego i zdnwego, 
o k h te  m o c n a  i so lidn i* . — 
Z chwilą porozumienia się, do.tawa 
może Dyć uskuteczu cna dost. kolejowej 

Kocmyrzów. 2079

Jabłkadeserowe
i kuchenne ww,J & wir-
M asło duńskie św ieże, ś lę cz .e  roten  

der<.kie — p oleca

CHKZF.ŚCIJAŃ8KA

handlowa
(drabayah kapadw) 

Kraków, ul. ikglollońaka I .

Spółka

3 pokoje
względnie 4, z przedpokojem, k ichnią, 
spiżarką, osobnym strychem (t. j_, całe 
II piętro) piwmcą d<» w y n a j ę c i *  
zaraz lub od .. go .tycznia ul. Kocha­
nowskiego 1. 23. Tamże zgłoszenia n i 

parterze lub na (. piętrze. 7g

Seminarzystlu
Jl-go kursu

poszukuje lekcyt do jednej lub 
dw óch dziewczynek z klas p o ­
spolitych. Posterestante „U czę-

mca~ 2046

l i i d o M i  i  i i p o i j d L
Ogłossanla o zaginionych nmleazczamy 
w tym dziale za opłatą : K za ied«q rai. 

Nalełytoić należy nadesłać z góry.

Ktoby miał jakiekolw iek- 
bądz w iadom ości gdzie znaj 

duje się syn mój

Antoni Siatka
żołnierz 13 pp., który w alczy! 
ostatnio \v Karpatach, raczy ła­
skawie mi donieść pod adre­
sem W . Siatka, Kraków, ul. 

Starowiślna I. 38.

STEFAN P O W R O Ź N I K
kapral 35 p. obr. kraj. poszukuje 
swą żonv‘ Katarzynę Powroźnik, 
rodem z Ktptaczk pow. Tarnopol, 
przed wojną zamieszkałą w Cho- 
dorowie, oraz 4 dzieci: Michalinę, 
tiaaylego, Mikołaja i Józefa. Ła­
skawą wiadomość nprasza się przy­
słać pod adreiem ' Jan Ouszkiewicc, 

Kraków, Topolowa 19, 1L p.

Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem ltomana Ferka.


